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Z y c i e  p e ł n e  t r u d u  i p r a c y

Prezydent prof. Mościcki 
a Wielkopolska

J u b ile u s z  10-1 ecia  P re z y d e n tu ry  p ro f. 
Ig n a ce g o  M ościckiego, św ię co n y  d z iś  w  ca łe j 
P o lsce , o d b ije  się  szczeg ó ln ie  żyw em  echem  
w  W ie lk o p o lsce  i je j  s to lic y  P o z n a n iu . Ż a d ­
ne b ow iem  m iasto  a n i ża d n a  d z ie ln ica  n ie  
m oże s ię  p o szczyc ić  tak  częste m i i d lug iem i 
w iz y ta m i P a n a  P re z y d e n ta  M ościck ieg o , ja k  
P o z n a ń  i W ie lk o p o lsk a .

P rz e c ie  ju ż  w k ró tce  po  ob jęc iu  urzędo­
w a n ia , bo w  dn. 17-go lu teg o  1927 r., p rzy b y ł  
P a n  P re z y d e n t M o śc ic k i do P o zn a n ia . B y ło  
to p ie rw sze  w ogóle o f ic ja ln e  w ystąp ie n ie  no­
w ego P re z y d e n ta  p o za  sto licą . Z a b a w ił tu  
w ó w czas P a n  P re z y d e n t  pełne 4 dni s ty k a ­
ją c  s ię  w  ty m  cz a s ie  z p rze d staw ic ie lam i 
w sz y s tk ic h  s f e r  i w  dn. 22-go lutego od je­
ch a ł do W a r s z a w y , z a trz y m u ją c  s ię  jeszcze  
n a  d w o rca ch  w  G n ie źn ie , In o w ro c ła w iu  i 
T o ru n iu , w ita n y  w szęd zie  z  ca łą  serdecznoś­
c ią  p rz e z  m ie jsco w e  społeczeństw o.

A  o p u śc iw szy  W ie lk o p o lsk ę , o św iad czy ł  
P re z y d e n t  M o śc ick i w  ro zm o w ie  o sw y c h  
w ra ż e n ia c h  z  n a sze j d z ie ln ic y :

„ B a w ią c  w  P o z n a n iu  m ia łem  m ożność  
ze tk n ię c ia  s ię  b ezp ośred n io  z tam te jszem  
sp o łeczeństw em . L u d n o ś ć  W ie lk o p o lsk i 
n ie  je s t  p o w ie rzch o w n a . P o t ra f i  m y ś le ć  
k a te g o r ja m i g ospod arczem i a  t ro sk a ją c  
s ię  o s w ó j  b yt, n ie  zap o m in a  je d n a k  o in ­
te re s ie  p ań stw a . W ie lk o p o la n ie  to lu d z ie  
p r z y w y k li  do in te n sy w n e j p ra c y , lu d z ie , 
k tó rz y  m n ie j m ó w ią  lecz za  to w ięce j c z y ­
n ią . Z  p o b ytu  p rz e z  te k ilk a  d n i w  sto licy  
W ie lk o p o lsk i w y n io s łe m  ja k n a jle p sz e  
w ra ż e n ia . D o  W a r s z a w y  w racam  z p ra w -  
d z iw e m  zad o w o len iem , że mogłem zet­
k n ą ć  s ię  z  tak  m iłą  n am  w sz y s tk im  d zie l-  
n ic ą “ .

W  ty m  sa m y m  je sz c z e  roku , w  lecie , 
p rz y b y ł P a n  P re z y d e n t  M o śc ic k i z  m ałżo nką  
śp . M ic h a lin ą  M o śc ick ą  n a  d łu ższy , bo d w u ­
ty g o d n io w y  p o b yt w  W ie lk o p o lsce . Z a m ie sz ­
k a ł w  ów czesn ej le tn ie j re z y d e n c ji P r e z y ­
dentów  R P . ,  R aco c ie , sk ą d  u rz ą d z ił  szereg  
w yc ie cze k  w  okolicę, p o d e jm o w a n y  z  se r ­
deczn ą  g o ścin n o śc ią  p rze z  d w o ry  w ie lk o p o l­
sk ie , m. in . p rze z  ks. O lg ie rd a  C z a r to ry s k ie ­
go i p rezesa M ie cz y s ła w a  C h ła p o w sk ie g o  w  
K o p aszew ie .

P am ię ta  też W ie lk o p o lsk a  i  P o z n a ń  poza  
ty m i p ie rw szy m i i następ nym i^  k ró tsz y m i,  
b ąd ź o fic ja ln y m i w iz y ta m i, b ąd ź n ie o f ic ja l­
n y m i, sp ęd zanym i na p o lo w an iach  w  ro zm a­
ity c h  stronach P o zn ań sk ieg o , d ru g i d w u ty ­
g o d n io w y  pobyt P a n a  P re z y d e n ta  w  m a ju  
1929 r ., k ie d y  p rzyb y ł n a  o tw arc ie  P o w sz e c h ­
n e j W y s t a w y  K ra jo w e j i zab aw ił w  P o z n a ­
n iu  p e łn e  dw a tygodnie. B a rd z o  często  b y ­
w a ł w ó w cz a s  P a n  P re zy d e n t M o śc ick i n a  
w y s ta w ie  i in teresow ał się  żyw o  je j  szczeg ó ­
ła m i. M ia ł  też dużo sposobności do zetkn ię-  
n ia  s ię  z  p rze d staw ic ie la m i w ie lk o p o lsk ieg o  
sp o łe cze ń stw a .

T o  też P o z n a ń  zna dobrze tę u jm u ją c ą  
p o stać p ełną  d o b ro ci a  rów nocześnie p o w ag i 
zn a  dobrze i o tacza  n iety lko  głębokim  s z a ­
cu n k iem , n a le ż n y m  G ło w ie  P ań stw a  a le  i 
szcze rą  m iło śc ią . B o  zna także Jego  w ie lk ie  
za s łu g i położone d la  P a ń s tw a  i  d la  n a u k i 
p o lsk ie j, k tó re j je s t  w ie lk im , w  całym  św ię ­
c ie  cen ionym  p rze d staw ic ie le m .

N ic  dziw nego  w ię c , że każda o fic ja ln a  
w iz y ta  P a n a  P re z y d e n ta  M ościck iego  d aw a­
ła  P o zn a n io w i i jego  m ieszkań co m  sposob­
n o ść do za m a n ife sto w a n ia  sw y ch  szczerych  
u czu ć  o d d an ia  i p rz y w ią z a n ia  do G łow y  
P a ń s tw a  a p rzez to do P o ls k i,  k tó re j M a je ­
sta tu  P re zy d e n t R z p l it e j  je s t  p rze d staw ic ie ­
lem  i Sym bolem .

W  d n iu  d z is ie js z y m  sp osob ność ta zno­
w u s ię  n ad arza . N ie  m ożna w ą tp ić , że u ro ­
czysto śc i d z is ie jsz e  będą n o w ym  dowodem  
śc is ły c h  i se rd eczn ych  w ęzłó w , łączących  
W ie lk o p o lsk ę  z  G ło w ą  P a ń s tw a .

Prezydent Ignacy Mościcki urodził sic dnia 
1-go grudnia 1867 r. w Mierzanowie ziemi płoc­
kiej, jako syn Faustyna, b. naczelnika powstań­
ców 1863 r. Lata dziecinne spędził w majątku 
rodzinnym Skierbieszów w Zamojskiem. Począt­
kowo kształcił sią w domu, potem ukończył szfco 
łą średnią w Warszawie, a następnie wydział 
chemiczny na Politechnice w Rydze.

Wśród pracy naukowej na Uniwersytecie 
Ryskim bierze żywy udział w ruchu akademic­
kim i społecznym, którego ideą przewodnią była 
walka o zdobycie niepodległości narodowej. Po 
powrocie do Warszawy nie przerywa tych prac. 
wysuwa sie na czoło ruchu, a w roku 1892 rząd 
rosyjski zmusza go do opuszczenia Warszawy.

Wyjeżdża do Londynu, gdzie piąć lat spę­
dza na ciężkiej nracy zawodowej.

W roku 1897 przenosi sie do Fryburga w 
Szwajcarji na stanowisko asystenta katedry fi­
zyki na tamtejszym Uniwersytecie. W r. 1901 
zostaje kierownikiem prac naukowych specjal­
nie utworzonego laboratorjum uniwersytetu fry- 
burskiego. Wynikiem tych prac, które trwaiy do 
roku 1912 był cały szereg wybitnych wynalaz­
ków naukowych.

Najdonioślejszym z tych wynalazków było 
udoskonalenie metody otrzymywania kwasu azo­
towego z powietrza i wody przy użyciu energji 
elektrycznej. Opublikowany on został w pracy 
„Sur la produetion de l‘aeide nitriąue par de- 
eharges electriques“ (Buli. de la soc. inter. des

Electriciens 1903). Doniosłołośći wynalazku pole 
ga na tem, że dawał on możność technicznej rea 
lizać j i.

W związku z powyższym wynalazkiem cne- 
micznym, było wynalezienie i skonstruowanie 
or> itentowanego wielokrotnie aparatu do otrzy 
mania tlenku azotu (NO) na drodze elektrycz­
nej. Miał on początkowo wyłącznie zastosowanie 
do produkowania kwasu azotowego, a później 
udoskonalony został przez samego wynalazcę 
jako: piec do poddawania gazów działaniu pło­
mienia, zasilanego prądem zmiennym o Wyso­
kiem napięciu, wirującego pod wpływem pola 
magnetycznego.

Przy pracy nad tym piecem okazały sie nie­
zbędne studja nad kondensatorami. Prof. Mo­
ścicki skonstruował wtedy pierwsze i do tej po­
ry najlepsze kondensatory, stosowane na wyso­
kie napięcie, dokonując w ten sposób wynalazku 
niezmiernie cennego dla teorji oraz praktyki 
elektrotechnicznej. Dla budowy tych kondensa­
torów założona została fabryka w Fryburgu. 
Największa w swoim czasie baterja elektryczna 

. dla stacji radiotelegraficznej na wieży Eiffel 
zbudowana została w tej fabryce.

Zająwszy sie zagadnieniami elektrotechniez- 
nemi pracuje prof. Mościcki nad udoskonale­
niem urządzeń ochronnych dla sieci elektrycz­
nych i tworzy w tej dziedzinie wiele zupełnie 
oryginalnych aparatów, które dotychczas są uży­
wane.

W  dziedzinie dalszych studjów nad związ­
kami azotowemi konstruuje prof. Mościcki urzą­
dzenia absorbcyjne dla otrzymania kwasu azo­
towego jak najbardziej stężonego i dochodzi do 
tego, że otrzymuje go prawie dziesięciokrotnie 
bardziej stężonym, niż na to pozwalały metody 
dotychczasowe. Powstaje na podstawie tego wy­
nalazku w roku 1908 fabryka kwasu azotowego 
w Chipps i dzięki niej Szwajcarja, nie mogąc 
w czasie wojny sprowadzać saletry chilijskiej, 
zdobyła sobie w tym zakresie zupełną samowy­
starczalność.

Ostatniem wiekszem przedsięwzięciem prof, 
Mościckiego w Szwajcarji była praca nad syn- 
tezą_ związków cyjanowych — i założenia prób­
nej ich fabryczki w Neuhausen w r. 1912.

Pierwszorzędną cechą zdolności prof. Mo­
ścickiego, ujawnioną już w tym okresie szwaj­
carskim, jest nadzwyczajna umiejętność stoso­
wania zdobyczy naukowych teoretycznych do 
zagadnień' technicznych.

To umożliwiało mu prace twórczą połączoną 
z praktycznemi rezultatami.

Praca _ na obczyźnie pomimo tak pięknych 
wyników i powodzenia, nie dawała mu satysfa­
kcji. Pragnął wrócić do kraju i pracować dlań, 
oddając swe zdolności i zdobyte doświadczenia 
dla rozwoju przemysłu polskiego.

Latem 1912 . r. otrzymuje katedrą elektro­
chemii i chemji fizycznej na politechnice we 
Lwowie. Obok pracy pedagogicznej i nauuowej 
przystępuję na gruncie ojczystym do działania 
praktycznego.

W r. 1916. tworzy placówką badawczą pod 
nazwą „Metan" we Lwowie, przeniesioną póź­
niej po uzyskaniu niepodległości do Warszawy 
jako Chemiczny Instytut Badawczy. Poświeco­
ny on jest studjom teoretycznym i doświadczal­
nym dla użytku przemysłu chemicznego. Stano­
wi laboratorjum doświadczalne metod i szkołą 
młodych pracowników. Nie ogranicza sią tylko 
do tego prof. Mościcki w swej działalności. W 
r. 1917 rozpoczyna sią przy jego współudziale 
i fachowem kierownictwie budowa fabryki che­
micznej „Azot“ w Jaworznie pod Krakowem, 
Z powodu wypadków wojennych fabryka uru­
chomiona została ostatecznie dopiero za czasów 
niepodległości polskiej w r. 1921.

Najwybitniejszym jednak dziełem prof. Mo­
ścickiego w dziedzinie organizacji i kierownic­
twa przemysłu chemicznego, było przejecie Fa­
bryki Związków Azotowych w Chorzowie. Gdy 
fabryka ta, wraz z przysądzeniem Polsce Gór­
nego Śląska, miała być objąta przez polską ad­
ministracją, Niemcy ogołocili ją z całego per­
sonelu kierowniczego oraz planów w tej nadziei, 
że Polacy, nie posiadając tajemnic metody pro­
dukcyjnej, nie potrafią fabryki tej prowadz>ć. 
Wtedy objął ją prof. Mościcki wraz z przygoto- 
wanym zawczasu sztabem inżynierów i specja­
listów i po błyskawicznem zorjentowaniu sią w 
fabryce uruchomił ją odrazu i niebawem prze­
prowadził dalsze ulepszenie metod, nieznanych 
dotąd w analogicznych fabrykach niemieckich.

Prócz specjalności swej, t. j. udoskonaleń 
otrzymywanych związków azotowych — poświe­
cił sią prof. Mościcki studjom w dziedzinie pro­
dukcji naftowej. Najwybitniejszym sukcesora 
Jego w tym zakresie jest dokoaany w roku 1917 
wynalazek rozdziału emulsji wody i ropy na­
ftowej zapomocą ogrzewania pod ciśnieniem 
wyżej niż do normalnego punktu wrzenia. Daje 
to możność użytkowania ogromnej ilości ropy 
wydobywanej w stanie emulsji z solanką. Nie­
mniej doniosłym jest późniejszy wynalazek po­
wierzchniowej destylacji bezkótłowej przy rafi­
nowaniu ropy naftowej.

Cała ta w najogólniejszym zarysie tu przed­
stawiona działalność naukowa, twórcza i orga­
nizatorska stawia prof. Mościckiego w rządzie 
najwybitniejszych dzisiaj osobistości świata w 
tej dziedzinie. Działalność ta łączyła sią u Nie­
go przez całe życie z pracą ooywacelską i spo­
łeczną. Dom Jego w Szwajcarji był stałem og­
niskiem życia emigracji politycznej, a zwłaszcza 
uczącej sią młodzieży polskiej. Po powrocie do 
kraju, a tembardziej po uzyskaniu przez Pol­
ską samodzielności, działalność Jego jako spe­
cjalisty łączyła sią nierozdzieinie z działalnością 
obywatelską i patrjotyezną.

Jako Prezydent Rzeczypospolitej, pomimo 
gorliwego zającia sią ogólno-państwowemi spra­
wami, nie traci On kontaktu ze swą specjalno­
ścią. Czuwa osobiście nad polityką przemysło­
wą Państwa Polskiego, interesuje sią czynnie ro 
zwojem prac Chemicznego Instytutu. Jadaw- 
czego.

P u b lik acje  i p aten ty
Spis publikacyj, ogłoszonych przez prof. I. 

Mościckiego w fachowych czasopismach zagra­
nicznych i krajowych, obejmuje 23 pozycyj. 
Pozatem opatentował nie mniej jak 38 swoich' 
wynalazków', względnie nowych metod nauko; 
wo-teehnicznych.

Wszystkie patenty Pan Prezydent Rzeczy­
pospolitej przekazał na własność stworzonemu 
przez siebie Chemicznemu Instytutowi Badaw­
czemu, wyrzekając się tem samem wszelkich oso­
bistych korzyści.
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Echa krwawych zajść w Przytyku
Wielki proces w Radomiu

Dziś w Radomiu rozpoczął się proces ponurei 
pamięci dnia 9 marca br. podczas którego doszło do 
krwawych starć między ludnością polską a żydow­
ską.

Pożywką dla zaiść byłv lipcowe wypadki w r. 
1955 podczas których na skutek strzałów interweri- 
iuiącei policji padło kilka osób. Fakt ten wykorzy­
stany został przez agitatorów Stron. Narodowego. 
Jednocześnie z propagandą niekupowania u żydów 
rozsiewano pogłoski, że policja broni żydów.

Na cotygodniowy targ do Przytyku w dn. 9 
marca zjechało około 600 furmanek i 2 000 wieś­
niaków.

Odpowiednikiem nastrojów sianych przez agi­
tatorów endeckich były rozprzestrzeniane po stro­
nie żydowskiej wezwania do wytrwania w walce z 
kupiectwem chrześcijańskim.

Koło godziny 2 popołudniu, gdv targ dobiegał 
■już końca i szereg włościan już było trochę pod­
chmielonych zaszła konieczność odprowadzenia na 
posterunek osobnika, który odstraszał kupujących 
od straganów żydowskich. Czy zbvt może długie 
ceregiele, które policja przedsięwzięła celem unie­
szkodliwienia awanturnika czy też może specyficz­
ny nastrój i krzyki podburzające przeciw policji 
aresztowanego awanturnika — dość, że w krótkim 
czasie 6 policjantów zostało otoczonym tłumem 
chłopstwa, który zaczął rzucać kamieniami.

A w a n tu r n ik  z d o ła ł s ię  w y r w a ć  p o l ic j i  i  s ta n ą ł  

n a  c ze le  p o d żeg a czy .

Te, jak już powiedzieliśmy oczywiste błędy 
taktyczne policji oraz ucieczka aresztanta doprowa­
dziły dalej do oblężenia policji przez tłum w gma 
chu posterunku. Wobec kończącego się strajku i z 
obawy przed awanturami stateczniejsi włościanie 
wyjeżdżali corychlej z miasta tarasując wąskie uli 
ce.

Hasło do rozboju rzucił niejaki F. Bugajczak, 
który na częle kilkunastu parobczaków napadł na 

stragany krawców żydowskich, niszcząc towar i 
bijąc żydów. Policja była nadal zablokowana w po­
sterunku, a w miasteczku powstała nieopisana pa­
nika. Żydzi z zemsty za pobicie krawców oraz ko­
rzystając z paniki zaczęli rzucać kamieniami i bić 
przebiegających włościan.

N a  r o g u  r ) 'n k u  i  u l. W a r s z a w s k ie j p a d ło  k il ­
k a  s tr z a łó w  r e w o lw e r o w y c h  ,k tó re  z r a n i ły  ch rz ę ś c i

Krwawe wybory w Zgierzu
Ł ó d ź ,  2. 6. W  dn. 31 m a ja  odbyły s ię  

w yb ory  do rad y  m ie jsk ie j w Z g ierzu . S iln ą  
(agitację w yborczą rozw inęło  Stronnictw o na­
rodow e, p o siad a jące  w  p oprzedniej rad z ie  
m ie jsk ie j połowę m andatów (16). Sp ro w ad ziło  
tono nawet sp ecja lne b ojów ki w yborcze z  Ło -  
Td zi, ta k  że n a  u licach  doszło  p arokrotn ie  do  
b ó jek  m iędzy bojów kam i Stro n n ictw a naro­
dowego a zw olennikam i P .P .S . j

S tr . narodow e poniosło  znaczną p orażkę, 
^ traciło  bowiem a ż  6 m andatów. P o d zia ł m an­
d ató w  przedstaw ia  s ię  n astęp u jąco : P P S  i  
zw . k laso w e 11, S tr . narodowe —  10, P o lsk i 
kom itet w yb orczy —  5, N iem cy —  3, U grupo­
w ania  żyd ow skie  —  3. (P A T .)

Żyd zastrzelił wachmistrza ułanów
1 W a r s z a w a ,  2. 6. D n ia  1 bm. o  godz. 
16.30 zo sta ł zastrze lo n y  w M iń sk u  M azow iec­
k im  w achm istrz  6-go p u łku  ułanów  Ja n  B u ja k . 
S p ra w cą  zabójstw a okazała  s ię  Ju d k a  L e jb  
C h ask ie lew icz , m ieszkan iec  K a łu szy n a . Zab ój-  
lstwo nastąp iło  n a  tle  zatargów  osob istych .

ja n  S ta n is ła w a  K u b ia la , S ta n is ła w ę  R e g u ls k ą  i  S ta ­
n is ła w a  P o p ie la . Osoby te nie brały udziału w bój­
ce i  o t r z y m a ły  p o s trz a ły  z  t y łu .

Policja zdołała się wyswobodzić i zaczęła in­
terweniować.

Tłum ogarnął rannych i  pokrwawionych oraz 
pobitych i podburzany przez agitatorów, wzmocnio 
ny przez młodzież włościańską uzbrojoną w kłonice 
i orczyki zawróciła do miasta. Do bicia żydów nie 
doszło, ponieważ ukryli się oni do domów, a poli­
cją wzbraniała szturmowania do domów. Kamienia­
mi bito jedynie szvbv w domach żydowskich.

P o d c z a s  g d y  t łu m  p o su w a ł s ię  u l ic a m i z  ok ien  

I~ g o  p ię tra  ż y d z i  od d a li s z e re g  s tr z a łó w  r e w o lw e r o ­
w y c h ,  w  w y n ik u  k tó ry c h  pad ł na  je z d n ię  53 -l e tn i  

S ta n is ła w  W ie ś n ia k . B y ła  to  iskra  na  b eczk ę  

p ro c h u . Tłum rzucił się na żydowskie domy, demo­
lując kilkadziesiąt mieszkań.

Zamordowano w bestjalski sposób szewca Jo- 
ska Mańkowskiego i jego żonę Chaje oraz poturbo­
wano jego dzieci.

Posiłki policyjne z Radomia przywróciły pod 
wieczór porządek w miasteczku.

Na ławie oskarżonych zasiadło dziś 13 żydów 
(m. i. Szulim Chil Leska, który strzelał z okna) i 43 
chrześcijan. Na rozprawę powołano około 400 świad 
ków w tern około 80 żydów.

R A D O M , 2. V I .  —  D z iś  ran o  w p ro w a ­
dzono o sk arżo n ych  na sa lę : P o  w stę p n y ch  fo r  
m a ln o śc iach  p rzystąp io n o  do o d c z y ty w a n ia  
ak tu  o sk a rż e n ia , które  zakończono o godz. 
13-tej.

P o  p rz e rw ie  p rze w o d n iczący  sk ie ro w a ł  
do każdego z o sk a rżo n ych  p ytan ie , cz y  p r z y ­
z n a je  s ię  do w in y . W s z y s c y  oskarżen i s o li­
d a rn ie  o d p o w ied zie li, że do w in y  s ię  n ie  
p rz y z n a ją .

N a stę p n ie  św ia d k o w ie  sk ła d a li p rz y s ię ­
gę. N a  tem  ro zp raw ę  odroczono do ju tra .

80-TA ROCZNICA URODZIN 
OJCA ŚW.

C i t t a  d e l  V a t i e a n o ,  2. 6. W  obecnoś­
c i 10 ty s . p ielgrzym ów , p rzyb y łych  z  22 kra-  
jjów , obchodzono u ro czy śc ie  80-tą ro czn icę  
urodzin  O jc a  św . N a  nabożeństw ie w b azy­
lic e  św . P io tra  obecnych było 23 k ard yn ałó w  
oraz ca ły  k o rp u s dyplom atyczny, akred ytow a­
ny p rz y  S to lic y  A p o sto lsk ie j

P ap ie ż  p rzy b y ł do b az y lik i o godz. 10.40. 
W e d łu g  trad ycy jn eg o  cerem onjału  odbyła s ię  
u ro czysta  m sza  p o n tyfika ln a , poczem  pap ież  
w śród głębokiej c iszy  u d z ie lił b łogosław ień­
stw a „ U rb i et O r b i“.

żywcem pochowana
P o r t o  A l e g r e  2. V I .  W  T u c u m a n  

(w  A rg e n ty n ie )  n ie ja k ą  M a r ia  M ello , po s i l ­
n y m  a ta k u  se rca , uzn an o  za  m a rtw ą  i  po­
chow ano. O siem  d n i p ó źn ie j g ra b a rze  cm e n ­
ta rz a  zo sta li za a la rm o w a n i ję k a m i z pod z ie ­
m i. S tw ie rd zo n o , że  n iesam o w ite  sz m e ry  po­
ch odzą z  grobu M a r j i  M ello . O d grzebano

• w k ró tce  kobietę, k tó rą  zna lezio no  w  in n e j po 
z y c j i ,  n iż  b y ła  pochow ana. L e k a r z e  s tw ie r ­
d z ili,  że  n ie szczę ś liw a  o ck n ęła  s ię  z  le ta rg u

»■ ........  ~

Nowa francuska Izba deputowanych
rozpoczęła prace

P a ry ż , 2. VI. — Pierwszy dzień 16-tej le- 
gislatury w poniedziałek dn. 1 czerwca rozpo­
czął się od inauguracyjnego posiedzenia Izby 
dep., w czasie którego najstarszy wiekiem dep 
Salłes wypowiedział dłuższe okolicznościowe 
przemówienie, wzywając do zachowania zgody 
wewnętrznej. Komuniści i socjaliści powstrzy­
mali się od manifestacji.

Jedyną demonstracją było wystąpienie su- 
frażystek francuskich, które z galerji rozrzucały 
ulotki, domagając się przyznania kobietom praw 
wyborczych.

Posiedzenie miało charakter czysto format 
ny i trwało jedynie pół godziny, poczem sesj,< 
została odroczona do środy. W tym czasie na 
stąpi sprawdzenie prawomocności mandatów 
poczem po ich oficjalnem uprawomocnieniu 
przez Izbę odbędą się w czwartek wybory prze 
wodniczącego, 6 wiceprzewodniczących, 12 sekre 
tarzy i 3 kwestorów. Walka o stanowisko prze 
wodniczącego rozegra się między Herriotein 
a Bouissonem. Herriot potwierdził w kuluarach 
Izby, że zgadza się na wysunięcie jego kandy 
datury na to stanowisko.

Terorem zmuszają Polaków 
do zapisywania dzieci do szkół 

czeskich
M o r .  O s t r a w a .  2. 6. ,,D z ien n ik  P o l­

s k i"  donosi, że  w  zw iązk u  ze  zb liża ją ce m i 
się  w p isam i do szk ó ł, cz e sk ie  czyn n ik i tero- 
ry z u ją  lu d n o ść p o lsk ą  na Ś lą sk u  c ie szyń sk im , 
w yw iera jąc  na rodziców  n a c isk , b y za p isy ­
w ali sw e d z iec i do szk ó ł czesk ich .

W  T rz y ń c u  o św iad czyć m ia ł cz e sk i u- 
rzę d n ik  b iura p o śred n ictw a p racy  bezrobot­
nemu P o lako w i, iż  n ie  o trzym a p racy , po­
niew aż tro je  d ziec i p o sy ła  do p o lsk ie j szk o ­
ły . W  G órnem  C ie r lie k u  ag itu je  w śród  ro ­
dziców  —  P o lakó w  k ie ro w n ik  cz e sk ie j szk o ­
ły , n am aw ia jąc  ludność, by oddaw ała dzieci 
do sz k ó ł czesk ich . R ó w n ież  B łędow ice D olne  
są  w idow nią u c isk u , stosow anego p rze z  cze­
sk ich  szo w in istó w  wobec lu d n o ści p o lsk ie j, 
i  z m a rła  z  p rz e ra ż e ń 5

W a rta  —— M a ry n a rk a  w ojen n a 1C : 6
G D Y N I A ,  2. V I .  —  W  G d y n i odbyło s ię  

sp o tk an ie  b o kse rsk ie  p o m ięd zy  d ru ż y n o w y m  
m istrze m  P o ls k i,  p o zn ań sk ą  W a rtą  a  re p re ­
ze n tac ją  m a ry n a r k i w o je n n e j. W y g r a ła  
W a rta  10:6 .

Janina Stefanotca Zahrsewsha
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—  N ie  lu b i p an  d z is ie js z y c h  czasó w ?
N ie  zd ą ży ł odpow iedzieć. W e  d rzw ia ch

z ja w ił  s ię  s ta ry  J a n .
—  P ro sz ę  ja ś n ie  p an a ...
—  A  co J a n  p o w ie?
—  A  to F ra n c is z e k  n ie  śm ie  sam  

p rz y jś ć ...  i p ro s ił m n ie , żeb ym  się  za  n im  
w sta w ił do ja ś n ie  p an a ...

—  Czegóż ch ce?
—  K s ią ż k i .
*—  K s ią ż k i?
—  T a k , bard zo  m u s ię  n u d zi.
—  A le  dobrze, dobrze —  H o rs k i ch c ia ł  

w sta ć , ro zm y ś li! się . N iech  J a n  z  n im  id z ie  
do b ib ljo te k i —  n iech  sobie w y b ie rze  co 
chce.

S łu ż ą c y  za w ró c ił, b y  o dejść , H o rs k i  
z a  n im  zaw o ła ł:

—  N ie ch  m i potem  p rz y n ie s ie  p o kazać, 
co  w y b ra ł.

P o  o d e jśc iu  J a n a  p o w ie d z ia ł do R a ­
k o w sk ie j :

—  B a rd z o  je ste m  c ie k a w y  eo w eźm ie—  
to trochę d z iw n y  ch ło p ak.

—  U h m ! m ru k n ę ła  p an i H a la . W o la ła  
te j k w e s t ji  n ie  p o ru szać... n iem iłe  je j  było  
w sp o m n ien ie  p o ra n n e j ro zm o w y w  g a ra żu .

U p ły n ę ło  znów  k i lk a  c h w il w  m ilc ze n iu , 
którego  tm  razem  p an i H a la  n ie  p rz e ry w a ła . 
Z ja w ił  s ię  zn o w u  J a n :

—  C z y  F ra n c is z e k  m oże p r z y jś ć ?
—  M oże.
U k a z a ła  s ię  c iem n a  w y s m u k ła  sy lw e tk a  

szo fe ra , podszedł do H o rsk ie g o  i  z  uk łonem  
podał m u d w ie  k s ią ż k i.

—  W z ią łe ś  d w ie ?
—  J a  p ręd ko  czytam ... m am  dużo  czasu .
H o r s k i r z u c ił  o k iem  n a  t y tu ły , p ra w ie

ze rw a ł s ię  z  k rze s ła .
—  U m ie sz  po a n g ie lsk u  i  po f ra n c u sk u ?
—  T t ta k ...
J a n k a  aż  s ię  za ch ły sn ę ła  — zb y t  późno  

s ię  sp o strzeg ła , że  p o p e łn iła  s t ra sz liw e  g łu ­
pstw o ... ja k ż e  m ógł ta k i C y g a , ta k i p ro sty  
sobie C y g a  zn ać  ję z y k i. . .  z d ra d z iła  się ! na- 
pew no s ię  zd ra d z iła ! w sz y s tk o  skończone!... 
w y rz u c ą  ją !  m u szą  ją  w y rz u c ić ! .. .  no, bo ja k  
s ię  dow iedzą ... i  ju ż  n ie  będzie go w id z ia ła ... 
n ig d y ... n ig d y ... s tra c i... go... na za w sze  s t r a ­
c i...

P o  sp u szczo n e j g ło w ie  d z ie w c z y n y  w i­
ro w a ły  m y ś li ja k im ś  s t ra s z liw y m  chaosem  
—  cz e k a ła  n a  w y ro k , n ie  podnosząc w zro k u  
od k a m ie n e j p o sad zk i ta ra su ... o czy  je j  z 
n ie n a w iśc ią  sp o cz y w a ły  n a  ś lic z n y c h  p anto­

fe lk ach  R a h o w s k ie j,  p ra w d z iw y c h  a r c y ­
d z ie ła ch  k u n sz tu  szew ek ieg o , s p o c z y w a ją ­
cy ch  od n ie ch ce n ia  ta k  b lizk o ... a ch ! ta k  b li-  
zko  żó łty ch  sp o rto w y ch  J E G O  trze w ik ó w ... 
p o ch w y c iła  j ą  sza lo n a , n ie o k ie łzn a n a  ch ęć  
k o p n ię c ia ... ty c h  ś lic z n y c h  nóżek  m ocno... 
m ocno... a  potem  u ciec... zn o w u  u c ie c ... w  
św ia t ... da leko .

P o d n io sła  n ag le  g łow ę a  R a h o w sk a  p a ­
t r z y ła  n a  n ią  szero ko  o tw arte m i o czam i. 
P ię k n a  p a n i b y ła  o szo łom iona: W ię c  to je d ­
n a k  n ie  je s t  ta k i zu p e łn ie , zu p e łn ie  p ro sty , 
ta k i zu p e łn ie  z w y c z a jn y  sz o fe r?  o ta cza ła  go 
ja k a ś  ta je m n ica ... a  k a ż d a  ta je m n ic a  d o d a je  
u ro ku ...

P ie r w s z y  o d ezw ał s ię  H o rs k i .
„N o , w eź te k s ią ż k i p odał je j .  „w y b ra łe ś  

b ard zo  dobrze... w id a ć  dużo czy ta łe ś ... pomó­
w im y  k ie d y  o tem ... no, i o p o w iesz m i, g d zieś  
s ię  ta k  w y k sz ta łc ił" .

J a n k a  w z ię ła  k s ią ż k i i odeszła  ze sp u sz­
czoną g łow ą. O b ie tn ica  d łu ższe j k o n fe re n c ji 
z  u w ie lb ia n y m  w  c ich o śc i cz ło w iek iem , k tó ­
r a  b y ła b y  j ą  n a p e łn iła  sza lo n ą  ra d o śc ią , 
obecnie w zb u d z iła  w  n ie j obłędne p rz e ra ż e ­
n ie .

—  C o  ja  m u  p o w iem ? co ja  m u p o w ie m ?  
sze p ta ła  b ezład n ie , b ieg n ąc w  k ie ru n k u  sw e j  
o f ic y n k i. J a k a  ja  g łu p ia ! ach ja k a  g łu p ia ! ... 
trzeb a  bvło  w z ią ć  coś p o lsk ieg o !... będę m u ­
s ia ła  od e jść ... n a tu ra ln ie ... „ łzy  p ły n ę ły  je  po 
tw a rz y , za czę ła  sz lo ch ać . D o p a d łsz y  sw eg o  
p o ko ik u , r z u c iła  k s ią ż k i z g n iew em  n a  s to lik .

—  P rz e z  w as ... p rze z  w as...
U s ia d ła  n a  sto łku  i p ła k a ła . N a g le  u s ły ­

sz a ła  m ocne p u k a n ie  w  p rze p ie rze n ie , o d ­
d z ie la ją c e  je j  s ta n c y jk ę  od m ie s z k a n ia  go­
sp o d y n i B a jk o w s k ie j .

Spraww
Ś o s o o d a r r g c

Unja zw. pracowników umysłowych
dom aga się o g ra n icz e n ia  czasu  p ra c y

W  swoim  czasie  p arlam en tarn a  grupa pra  
cy  pow zięła uchwałę w sp ra w ie  o g ran iczen ia  
czasu  p racy  d la  p racow ników  fizyczn ych , w y­
chodząc z  założenia, iż  je s t  to jed en  z  b a r­
dzo w ażnych  środków  w a lk i z  bezrobociem .

Je szcz e  d a le j poszła u ch w ała  U n 'i Z w . 
P raco w nikó w  U m y ł  owych, p on iew aż d o m ag i 
się  ogran iczen ia  czasu  p racy n ie ty lk o  dla p ra ­
cow ników  fizyczn ych  le<*z ró w n ież  i dla p ra ­
cow ników  um ysłow ych . O rg a n iz a c je  pracow ­
n icze  sto ją  na stan o w isk u , iż  bezrobocie do­
tkn ęło  w rów nym  stopniu p racow ników  um y­
sło w ych  ja k  i p racow ników  fizyczn ych .

U ch w ala , pow zięta w te j sp raw ie  p rze z  
U n ję  Z w . P raco w n ikó w  U m ysło w ych , z a m y k a  
s ię  w  n astęp u jących  p u nktach : 1) ogólne sk ró ­
cen ie  cz a su  p ra c y  d la  w szystk ich  p racow ni­
ków , 2) w yd an ie  absolutnego za k a zu  pracy, 
w g o d zin ach  nad liczb ow ych .

U c h w a la  t a  św ia d czy  dobrze o tro sce  U n ji
0 bezrobotnych p raco w n ikó w  um ysłow ych , n a­
tom iast m ożna m ieć pow ażne zastrze żen ia  co  
do je j w arto śc i re a ln e j, w łaśn ie  dla bczro!x>t- 
nych. Z d a je  s ię  m ianow icie , że  „d c f la c ja "  p ra ­
cy, ja k ie j dom aga s ię  U n ja , n ie m oże sp rz y ­
ja ć  ożyw ieniu ż y c ia  gospodarczego, pew no  
za ś  jest, że ty lk o  o żyw ien ie  tętna tego życ ia , 
ty lk o  ruch ' i w ytężona p raca  mogą u lż y ć  doli 
bezrobotnych p rze z  stw o rzen ie  now ych w ar­
sztatów  pracyj i  ro z sz e rz e n ie  ju ż  istn ie jących ! 
a w ten sposób d o sta rczen ie  p ra cy  tym  w szy ­
stk im , k tó rzy  na nią dotąd nad arm o  cze k a ją .

Będzie świeża kawa
O lbrzym i tran sp o rt k a w y  p ły n ie  na  

„ P u łask im 55 do P o lsk i
D n ia  27. z. m. odszedł z B u e n o s  A ir e s  w 

drogę powaotną do G d yn i s ta te k  S / S  , ,P u ła ­
s k i" . S ta te k  ten w iezie  11.000 w o rkó w  kawy, 
b ra z y lijsk ie j. T ra n sp o rt  kaw y n a d e jd z ie  d o  
G d y n i około 22 czerw ca  r.b.

P o d zia ł kontyngentów  na p o w yższą  ilo ś ć  
k aw y , dokonany zo sta ł p rze z  C e n tra ln ą  kom i­
s ję  przyw ozow ą w dniu  22 m arca  rb .

W ia d o m o ść  ta b yłab y  bardzo  p o m yśln ą, 
g ayb y  now y tran sp o rt k aw y  o zn acza ł je j  po­
tanien ie. N ie stety  n ie  zan o si s ię  na to, sk o ro  
p rz y d z ia ł kontyngentu  za le ży  od b iu ro k ra ­
tyczn e j C e n tra ln e j k o m is ji.

Porcelana z polskiej gliny
G łó w n y  su ro w iec do p ro d u k c ji p o rce lan y

1 fa jan só w  stanowa t. zw . g lina kao linow a, k tó ­
rą  d otychczas sp ro w ad zan o  d la  n aszych  fa­
b ry k  z  N iem iec, głów nie z  S a k s o n ji. D z ię ­
k i  p oszukiw an iom  geologicznym  natrafio n o  
o statn io  na bogate złoża tego su ro w ca  w  oko­
lic y  w si D erm anki, pow\ ko sto p o lsk ieg o  na 
W o ły n iu . K ao lin a  w o ły ń sk a  z  pow odzeniem  
zastąp i surow iec sa sk i.

Bony Funduszu Inwestycyjnego
U rz ą d  D ług ów  P a ń s t w a  k o m u n ik u je , że  

w  d n iu  28 m a ja  1936 r . w y lo so w a n e  z o sta ły  
do u m o rzen ia  B o n y  F u n d u s z u  In w e s t y c y j­
nego oznaczone n r. n r . 3970, 5153, 9021, 23312, 
29615, 31915 i  36209.

—  A  co s ię  s ta ło ?  kto  tam  p ła cz e ?
G lo s k o b ie cin y  a ż  d rż a ł  z c ie k a w o śc i —

J a n k a  dech p o w strz y m a ła  w  p ie rs ia c h , w s a ­
d z iła  p alce w  u sta  a b y  p o h am o w ać łk a n ie  i 
po ch w ili o d p o w ie d z ia ła  ró w n y m  sp o k o jn y m  
głosem :

—  N ik t  n ie  p łacze ... k to  m a p ła k ać ...
R o z e b ra ła  s ię  po c ie m k u , p o ło ży ła  do

łóżka, a le  d łu g o  n ie  m ogła za sn ą ć . W c ią ż  je j  
po g ło w ie  h u c z a ło : „ M u sz ę  o d e jść ... n ie  bę­
dę go ju ż  w id z ie ć ..." .

Z a s n ę ła  a ż  n ad  ran e m , sk u tk ie m  czego  
za sp a ła  i zb u d z iło  ją  d o p iero  n ie c ie rp liw ie  
w a le n ie  p ię ś c ią  w  d rz w i.

—  C o ... co ta m ? w yb e łk o ta ła , n aw p ó ł  
p rz y to m n ie , z r y w a ją c  s ię  z p o śc ie li.

Z a  d rz w ia m i ro zleg ł s ię  o p ry s k liw y  g łos  
J ó z e fa .

—  J a ś n ie  p an i s ię  p y ta , c z y  F r a n c is z e k  
n ie  c h o ry , że n ie  b y ł na śn ia d a n iu  i c z y  bę­
d z ie  m ógł z p an icze m  je ch a ć  n a  sp a ce r .

—  B ę d ę , będę m ógł... m ógł, n a tu ra ln ie  
że  za ra z ... z e rw a ła  s ię  na ró w n e  nog i.

L o k a j  odszed ł, m ru czą c  z g r y ź l iw ie :
—  D o  ch o le ry  z tem i ro zp u szczo n e m i pa-  

n ic z y k a m i!
P rę d k o  p ręd ko  do m ie d n icy ... n a rz u c ić  

u b ran ie ., ręce la ta ją  ze zd e n e rw o w a n ia ., p s ia  
k re w ! d w a  g u z ik i u rw a n e  z tego p o śp ie ch u !.„ 
i eo te ra z  b ędzie? ta k  s ię  p o k a za ć  n ie  m oże... 
a tu  a n i ig ły  an i n itk i. ..  n ie m a  ra d y , trze b a  
szu k a ć  pom ocy!

—  P o p ę d z iła  do g a rd e ro b y , a b y  p opro­
s ić  k tó rą  z p o ko jó w ek  a lb o  n a w e t sam ą p a n ­
nę s łu żą cą  p an i N ie z n a ń s k ie j!  —  o p o ży cze ­
n ie  ig ły  z n itk ą  albo o p rz y s z y c ie  g u z ik ó w .

(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i) .
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9 U U U O I I ! zdjęcia ze świata

W ub. sobotę odbyło się uroczyste zaprz yŝ ężenie rukrutów pułków piechoty i artylerii poz- .Następcą ministra koloni Thomasa, który ustąpił nie-
nanskieeo garnizonu Piękna ta uroczyst ość odbyła się na placu Sapicżvńskim po nabożeń- dawno w związku z ujawnieniem pewnych nadużyć
stwie w kościele garnizonowym. ISa nasz em zdjęciu — chwila składania przysięgi na sztandar w Wm resorcie został mianowany dotychczasowy kg-

pułkowy. misarz robót publicznych W. G. A. Ormsby-Core.

Burze, grady i śniegi
N A K O P A N E ,  2. V I .  —  W  n o cy  z ponie­

d z ia łk u  na w to rek  po b ard zo  znacznem  ozię­
b ien iu  się , zaczą ł w  g ó ra ch  sy p a ć  gęsty  
śn ie g . W  sam em  Z a k o p a n e m  p a d a ją c y  przez  
noc i p rzed p o łu d n ie  d e szcz  w  g od zinach  po­
łu d n io w y ch  p rz y b ra ł p o sta ć  d u żych  p łatków  
śn ie żn y ch , które  o k ry ły  ju ż  n ie tv lk o  szczy ty  
T a t r ,  a le  naw et i d o ln e  p a r t je  gór o raz regle  
i G u b a łó w k ę . W  sam em  Zakopanem  śn ieg  
n ie  u trzy m a ł s ię . N a to m ia st  od w yso ko śc i ok. 
3000 m tr. nad p oziom em  m orza , u trzy m u je  
t ię  on d o ty ch cza s . Z  K a sp ro w e g o  m eld u ją , 
że opad ś n i e ż n y  w y n o s i 45 cm ., a  tem p eratu­
r a  sp a d ła  do 5 st. C a ły  łań cu ch  T a t r  w ra z  
z  re g lam i p rz y b ra ł  w yg lą d  p ra w d z iw ie  z i­
m o w y . O  ile  n ie  n a stą p i zn aczne  ociep len ie , 
a p o w ło ka śn ie żn a  będzie s ię  u trz y m y w a ć  
p rze z  czas  d łu ższy , bacow ie  będą zm u szen i 
sp ę d z ić  z  h a l ow ce i b yd ło  w  dolne p a rt je  
la só w .

K R A K Ó W ,  2. V I .  —  P o d cz a s  Z ie lo n ych  
Ś w ią t  p rze ch o d z iły  nad  p o w iatem  k ra k o w s­
k im  i sa s ie d n ie m i k ilk a k ro tn ie  gw ałtow ne  
b u rze , po łączone z  p io ru n am i. M . in . w e w s i  
S z c z y tn ik a c h , p ow . bocheńskiego, piorun za­
bił 3 chłopców  k tó rzy , p o w ra ca ją c  z kościoła  
do dom u, s c h ro n ili s ię  w  czas ie  b u rzy  pod  
d rzew o  obok p rz y d ro ż n e j k a p lic z k i, w  którą  
u d e rz y ł p io ru n .

K ł E L C E ,  2. V I .  —  N a d  obszarem  w o je ­
w ód ztw a k ie le ck ieg o  p rz e sz ła  w cz o ra j g w a ł­
tow na b u rza  z p io ru n a m i, a  m ie jsc a m i z g ra ­
dem . W e  w si M n iszem  p o w . kozien ieck ieg o  
sk u tk in e m  u d e rzen ia  p io ru n a , sp ło n ę ła  do­
szczę tn ie  je d n a  z zag ró d .

W  d n iu  d z is ie js z y m  n a  te re n ie  w o j. k ie ­
leck ieg o  n a stą p ił g w a łto w n y  sp a d e k  tem pe­
r a t u r y  p rz y  b ard zo  s i ln y c h  w ia t ra c h  p o ry ­
w is ty ch .

p rz y  jednoczesnem  w ie lk iem  oziębieniu .
W  górach sp a d ły  śn ieg i. N a  szczycie  

Schneekoppe zanotow ano 3  stopnia m rozu i  
5 cm. śniegu.

W  m iejsco w o ści R e ich e n ste iij nasilen ie  
opadów było n a jw iększe , p rzyczem  zanotowa­
no, że na 1 m 2 spadło  tam  w ciąg u  godziny  
50 litrów  wody.

W  A lp a ch  b aw arsk ich  p ow yże j w ysokości 
1200 sp ad ły  duże śniegi, (m.) I

B U D A P E S Z T ,  2. V I .  —  P o d cza s św ią t  
p rze c ią g n ę ły  s ię  nad  W ę g ra m i b u rze  g rad o ­
w e, k tó re  p o ciąg n ę ły  za  sobą 3 śmiertelne o- 
fiary  ludzkie. P o zatem  donoszą o w ie lu  ra n ­
n y ch . Z  pow odu o b erw an ia  s ię  ch m u ry  za la ­
n y ch  zostało  w ie le  m ie jsco w o śc i. G ra d  b ar­
dzo p o w ażn ie  u szk o d z ił u ro d za je .

B I A I jO G R Ó D , 2. V I .  —  W  cz a s ie  Z ie ­
lonych  Ś w ią t  p rze sz ła  nad  częśc ią  Ju g o sła -  
w ji  b u rza , po łączona z  u le w n y m i deszczam i 
i  g rad em . S zk o d y , k tó re  p o n ieś li w ło śc ian ie  
spow odu częściow ego zn iszcze n ia  plonów  
i  za to n ię cia  b yd ła , są  bardzo duże.

W  oko licach  O siek a , obozu jąca w  jed n ej 
z d o lin  ro d z in a  cy g a ń sk a , zosta ła  zaskoczo­
na p rze z  fa le  w ezbranego stru m ie n ia , p rz y ­
czem  7 cyg an ó w  zatonęło.

S O F  J A ,  2. V I .  —  N ad  B u łg a r ją  p rze ­
c iąg n ęły  gw ałtow ne b u rze  gradow e. W ed le  
d o tych czaso w ych  doniesień , 13 osób w  ró ż­
nych  oko licach  k r a ju  zginęło od piorunów. 
W  szeregu m ie jsco w o śc i g rad  ca łko w ic ie  z n i­
szczy ł u ro d za je .

Strajk we Francji rozszerza s**
P A R Y Ż ,  2. V I .  —  Z w ią ze k  przemysłow­

ców metalurgicznych, mechanicznych i  p o­
k re w n y ch  okręgu  p arysk ieg o  o p u b lik o w ał w  
p o łu d n ie  ko m un ikat, w edle którego s t r a jk  
okupacyjny ogarnął dalszych 51 fabryk. 
Ł ą c z n ie  z  dotychczasow em i robotnicy oku­

pują obecnie 66 zakładów przemysłowych. 
W przemyśle chemicznym robotnicy zajęli 
10 najważniejszych zakładów. W ed le  kom u­
n ikatu , mnożą się akty gwałtu w  sto sunku  
do p raco w n ik ó w  d y re k c ji p rze d sięb io rstw .

OMXSHYTOH

POTWORNE SKUTKI RUCHU ULICZNEGO W NIEMCZECH
B E R L I N ,  2. V I .  —  M in iste rstw o  kom u- | zostało zranionych. Przeciętna liczba ofiar  

n ik a c ji ogłasza w  prasie , że w ostatnim ty- in tensyw neg o ru ch u  wt N iem czech  w yn o si 
godniu podczas wypadków ulicznych w  * tygodniowo 120 zabitych i 3,000 rannych. 
Niemczech, 134 osob poniosło śmierć a  4,064

SKŁAD GABINETU BLUMA?

B E R L I N ,  2. V I .  —  W  całych ' N icm -  
czecli n astąp iło  w  o kresie  Z ie lo n y c h  Ś w ią t  
obniżen ie się  tem p era tu ry , p o łączo n e z  op a­
d a m i. W  n iektó rych  m ie jsco w o śc ia ch  na  
Ś lą s k u  n iem ieck im , te m p era tu ra  sp a d ła  w  
o k re s ie  św ią t  ostatnich p o n iże j ze ra . W  gó­
ra c h  ś lą s k ic h  spadł o b fity  śn ieg . Z  d a ls z y ch  
o k o lic  donoszą ró w n ież o s iln y c h , d łu g o ­
trw a ły c h  deszczach. R ó w n ie ż  z  B a w a r i i  
i W ir te m b e rg ji donoszą o sp ad k u  te m p e ra ­
tu ry  i o o p ad ach  śn ieżnych .

W r o c ł a w ,  2. 6. N a terenie Ś lą sk a  n ie ­
m ieckiego zanotow ano niezw ykle s iln e  opady

P A R Y Ż ,  2. V I .  —  P rz e d  rozpoczęciem  
sie d ze n ia  senatu  dość s i ln a  g ru p a  su fraży -  
stek z p an ią  L o u ise  W e is s  n a  czele , u rzą d z i­
ła  m a n ife sta c ję  na w p ro st g łów nego w e j­
śc ia  do senatu . S łu ż b a  b ezp ieczeń stw a nie  
p otrzeb ow ała in te rw e n jo w ać , a lb o w iem  m a­
n ife s ta c ja  odb yw ała  s ię  w  c a łk o w ity m  spo­
ko ju . M a n ife sta n tk i w y w ie s iły  tra n sp a re n ­
t y  z n a p isa m i, do m ag ającem i s ię  p rz y z n a n ia  
p ra w a  w yborczego kobietom . P o sied zen ie  
senatu  otw arto  o godz. 15 pod p rze w o d n i­
ctw em  Je an e n ey .

P o  o tw arc iu  p osied zen ia  k i lk a  s u fra ż y -  
stek ro zrzu ciło  z g a le r j i  d la  p u b liczn o śc i

P A R Y Ż ,  2. V I .  —  W  k u lu arach  izb y  p o ­
d a ją  n a stę p u ją cą  p rzy p u szcza ln ą  listę  p r z y ­
szłego g ab in etu : B lu m  —  p re m jer, podse­
k re ta rz  stan u  w  p re zy d ju m  ra d y  m in is tró w
—  M ak s D o rm o y, m in istro w ie  bez tek i —  
P a u l F a u r e  i  C h autem p s, m in iste r  ob rony  
n aro d o w ej —  D a la d ie r , podsekretarze  sta n u
—  M a rc  R u c a rt , P ie r re  Cot (lo tn ic tw o ). 
F ra n c o is  de T e ssa n  (m a ry n a rk a ), m in iste r  
s p ra w  za g ra n icz n y ch  —  Y v o n  D elbos, pod­
se k re ta rz  stan u  do sp ra w  F r a n c j i  zam o r­
s k ie j  —  M a r iu s  M outet, m in iste r  sp ra w ie

I d liw o śc i —  M au riee  V io le tte , m in iste r  f in a n ­
só w  —  V in c e n t  A u r io l, m in iste r  em erytu r  
.—  A lb e r t  K iv ie re , m in is te r  sp ra w  w ew n ętrz

u lo tk i, w z y w a ją c e  do u d zie len ia  p ra w a  w y ­
borczego kobietom , poczem  dobrow olnie o p u­
śc iły  g a le r ję . M a n ife s ta n tk i zo sta ły  zap ro ­
w adzone do k w e stu ry , lecz następnie w y ­
puszczono je  na w o lność. W  senacie^ poza  
u lotkam i ro zrzucono  b u k ie c ik i f ijo lk ó w , do 
któ rych  b y ły  p rzyczep io n e  n a p isy , w z y w a ­
jące  do u d z ie le n ia  kobietom  p raw a  głosu. 
Pozatem  rzucono z g a le r j i  k i lka  p a r  s k a r ­
petek z n ap isem : „naw et je ś l i  dacie  nam  
praw o głosu  —  sk a rp e tk i w asze będą za<e- 
row ane.“ M a n ife sta c ja  kobieca w yw o ła ła  w  
senacie  pow szechną w esołość.

n y ch  —  Sa len g ro , p o d sekretarze  sta n u  *—  
P a u l La n b o u r i C h a r le s  S p in a sse .

Negus wierzb® Anglie 
i Ligę Narodów

L o n d y n ,  2. 6. —  „D a ily  E x p re ss ‘ za ­
m ieszcza  w yw iad z  cesarzem  H a ile  S e la ss ie . 
H a ile  S e la ss ie  w  drodze z  G ib ra lta ru  do L o n ­
dynu o św iadczył:

—  Jestem  zadow olony, u d a jąc  s ię  do  
A n g lji. M iałem  dowody sym p atji lu d n o ści an­
g ie lsk ie j d la m ej sp raw y. Św iad czy  o tem  
p rzy jęc ie , z  jak iem  spotkałem  s ię  tutaj ze  
stro n y  w ładz w ojskow ych i  m o rsk ich .

N a zapytanie, ja k i je s t  ce l jego podró­
ż y  do A n g lji, ce sa rz  odpow iedział:

—  Pragnę bronie A b is y n ji wobec całego  
św iata.

—  Sp raw a  ab isyń sk a  m oże być słu szn ie  
załatw iona ty lk o  w Genew ie.

—  C z y  W .C .M . —  zap ytał dzienn ikarz, 
—  ma n ad zie ję  p ow rócić do A b is y n ji?

—  M am  absolutne zaufanie do L ig i N a­
rodów  —  odpow iedział cesarz . H a ile  S e la ss ie  
ośw iadczył, iż  n a jb liższym  celem  jego je st  
w yjaśn ien ie  św iatu sp raw y A b isyn ji. C e sa rz  
w yraził nadzieję, iż  prawdopodobnie będzie 
mógł udać s ię  do sw ej w illi w Vevey. (P A T )

Krwawy strajk w Grecji
A T E N Y ,  2. V I .  —  W prowincji Thessa- 

lia  doszło do starcia pomiędzy policją  
a strajkującym i górnikami. Pwie osoby zo­
stały zabite, 4 ranne.

Wesoła demonstracja
sufrałystek francuskich

Leon Degrelle przywódca partji . rex;stów‘‘ w Belgii, 
partji. która przy ostatnich wyborach odniosła nad. 
spodziewanie duży sukces, został przyjęty przez króla 
Belgów. Zdjęcie przedstawia Degrelle‘a w chwili opu­

szczania pałacu królewskiego po audjencji.

Pierwsze posiedzenie Sejmu 
we czwartek

W a r s z a w a .  (T e ł. w ł.) W  ciągu d n ia  
d zisie jszeg o  zostanie ustalony porządek obrad  
pierw szego posiedzenia Sejm u, wyznaczonego  
w czw artek  w południe. N a posiedzeniu tem  
odbędzie s ię  p ierw sze czytan ie  ustaw y o peł­
nom ocnictwach, d a le j 6 ustaw  ra ty fik a cy jn y ch  
oraz ustaw y o gran icach  państw a. P rz y  pierw- 
szem  czytan iu  ustaw y o pełnom ocnictw ach  
zab ierze —  ja k  p rzyp u szcza ją  —  głos p rem jer  
S k ład k o w sk i.

Z  pośród  p ro jektów  ustaw odaw czych, któ­
re  zn a jd u ją  s ię  na p orząd ku  obrad obecnej 
se s ji n adzw yczajne j, zostało  ju ż  5 załatw io­
nych w teku  zw ycza jn e j se s ji  sejm owej. S ą  
to ustaw y o w yścigach konnych, o p aszp or­
tach, o monopolu loteryjnym , o prz 
gruntów za  n iektóre na leżności i s iu  . e o- 
ra z  ustaw a o T ry b u n a le  Stanu. T e  . 
tów załatw i w toku se s ji nadzw yczajm  
Senat. W  tym  celu  z  końcem  bieżącego ty ­
godnia zb ierze  s ię  k ilk a  ko m isy j senackich .

Zabójstwo w szale
K I E L C E ,  2. V I .  —  W e  w s i P rz y su c h a  

pow . opoczyńskiego w y d a rz y ł  s ię  s tra sz n y  
w yp ad ek . 24-letn ia Z o f ja  S to la rsk a , w  p rz y ­
stęp ie  a taku  sza łu , zab iła  nożem  k u ch en nym  
sw e  5-cio m iesięczne dziecko, a  n astęp n ie  
tym  sam ym  nożem  poderżnęła  g ard ła  d w o j­
gu  s ta rszy m  sw o im  dzieciom . P o  dokonaniu  
straszn eg o  cz yn u  S to la rsk a  z ra n ił  s ię  ciężko  
nożem  w  gard ło . C ię żk o  ra n n ą  S to la rsk ą  
i dw o je  je j  k o n a ją cy ch  d z iec i p rzew ieziono  
do sz p ita la  w  O pocznie.

Przygoda balonu wolnego
K I E L C E ,  2. V I .  —  B a lo n  w o ln y  „ K r a ­

k ó w ", k tó ry  w ysta rto w a ł w czo ra j z o k a z ji 
7-go lotu południow o - zach o d n ie j P o ls k i  
z lo tn isk a  rako w ick ieg o  w  K ra k o w ie , p ilo ­
to w an y  p rzez B ro n is ła w a  W ło d a rczy k a , 
w sku tek  sza le ją ce j b u rzy  m u sia ł ląd o w ać  
o godz. 19,10 w e w si T ro p isz ó w  w  pow. m ie­
ch o w skim . L ą d o w a n ie  odbyło s ię  szc zę ś li­
w ie . Z a ło g a  balonu w ra z  z p ow loką balonu  
odjech ała  w  n ocy  do K ra k o a .

GUSTAW MAHLER.
W iednem z pism wiedeńskich czytamy aneg­

doty o wybitnym muzyku i dyrektorze opery Gu­
stawie Mahlerze:

Pewnego razu zgłosiła się do niego jakaś pan­
na, oświadczając, że jest aspirantką na śpiewaczkę 
operową.

Dyrektor polecił jei coś zaśpiewać, poczem po­
żegnał ją, nie wypowiadając żadnego sadu.

Po pewnym czasie jeden z przyjaciół Maklera 
zapytał co sądzi on o przyszłej karierze owej kan­
dydatki.

— Powinna raczej założyć sklep z towarami 
kolonjałnemi...

— Dlaczego?
— Ponieważ w gardle ma migdały, a w gło­

wie rodzynki.
KOMPLEMENT.

— Słyszałem dziś pani śpiew.
— Och, wie pan, śpiewałem tylko ot tak so­

bie... żebv zabić czas...
— Straszna broń...

W Y K S Z T A Ł C E N I E .
We wnętrzu piramid widziałem ściany, pełne 

hieroglifów...
—  A nie odczuwał pan, panie profesorze, 

wstrzętu przed tem robactwem?
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Polska w przekroju W i e ś c i ze św iata
U rzędy nieczynn e 3  cze rw ca

W celu umożliwienia ogółowi funkcjonarju- 
szów państwowych wzięcia udziału w organizo­
wanych uroczystościach jubileuszowych ku czci 
P. Prezydenta Rzplitej, Prezes Rady Ministrów 
zarządził, aby w dniu 3 czerwca br. urzędowanie, 
względnie praca normalna w urzędach, zakła­
dach i przedsiębiorstwach państwowych na czas 
tych uroczystości uległa przerwie.

Znaczki jubileuszow e
D la  upam iętnienia 10-lecia spraw ow ania  

w ład zy  P re zy d e n ta  R zeczyp o sp o lite j przez, 
p rof. Ignacego M ościck iego , o raz  dla u czcze­
n ia  w ybitnych Jego  zasłu g  d la  Państw a, M i­
n iste rstw o  Poc/fr i  T e leg ra fó w  w yp u szcza  sp e­
c ja ln e  zn a czk i pocztowe, okolicznościow e, z  
w izerunkiem  P an a  Prezydenta  na ciem nem  
tfe. Z n aczek  będzie m iał w artość 1 z ł. U  dołu  
zn aczka , na m arg inesie  zn a jd u je  s ię  napis, 
daty ju b ileu szu  ,,1926 —  3 .V I  —  1936“ . Z n a ­
cz e k  p o w yższy  w ydany w n ak ład zie  ogran i­
czonym , będzie w sp rzed aży  we w szy stk ich  
(urzędach i  ag en cjach  pocztow ych, od d n ia  
3 czerw ca br.

Z h t śpiew aków  polskich
W  dniach 27 —  29 czerw ca rb. odbędzie  

toię w  W a rsz a w ie  Z lo t śp iew aków  p o lsk ich  z  
całego św iata. W ed łu g  p rzyp u szcza ln ych  ob li­
cz e ń  w z lo c ie  weźm ie u d zia ł ponad 6.000 
śp iew aków . Z ja z d  organizow any je s t  p rze z  
Z je d n o czen ic fP o lsk ich  Zw iązków  TTpiewaczyćh  
i  M uzycznych  o ra z  Św iatow y Z w ią ze k  P o la ­
kó w  z  za g ra n icy .

•ibi jot elearze polscy i obcy ob rad u ją
w W arszaw ie
W  W a rsz a w ie  —  w  n ied zie lę  w  po­

łud n ie  w  au d yto rju m  un iw ersytetu  Jó zefa  P ił­
su d sk ieg o  odbyło s ię  u ro czyste  otw arcie czw ar  
tego z jazd u  b ib ljo tek arzy  p o lsk ich  o raz  9-ej 
k o n feren c ji m iędzynar. kom itetu b ib ljo tek . 
Z ja z d  odb ył s ię  pod protektoratem  P an a  P re ­
zyd enta  R zeczyp o sp o lite j.

N a  u ro czysto ść  o tw arcia  p rz y b y li: p . mi- 
ł iis te r  W .R .  i O .P . Św iętosław ski, p rzed sta­
w ic ie le  w ładz, 32 delegatów zag ran iczn ych  z  
k ilk u n a stu  k ra jó w , lic zn i p rzed staw icie le  s fe r  
(naukowych, p edagogicznych i  b ib lio te k a rsk ich  
z  całego k ra ju .

P a lą c e  sp raw y te a tru  ludowego
W ostatnich dniach odbyła się w Warsza­

wie dwudniowa ogólnopolska konferencja w 
sprawie teatrów ludowych, zorganizowana 
przez Instytut Teatrów Ludowych. Wzięli w 
niej udział delegaci Ministerstwa W. R. i O. P. 
wszystkich regjonalnych Związków Teatrów 
Ludowych z Poznania i Pomorskiego Związku 
Teatrów Ludowych z Torunia.

Obradowano nad sprawami organizacyjne­
mu przedstawionemi w ciekawym referacie p. 
sędziego Bienia. Prezes Instytutu Teatrów Lu­
dowych p. Oierniak zaznajomił obecnych z owo 
cami dwuletniej działalności Instytutu, p. Mi­
kuła z Krakowa omówił ważną sprawę wydaw­
nictw scenicznych, a p. J. Zawieyski z Warsza­
wy przedstawił konieczność pogłębienia wyksz­
tałcenia pracowników teatralnych. W referacie 
p. T. Matejki, v-prezesa Wielkopolskiego Zwiąż 
ku Teatrów Ludowych _w Poznaniu, zostały 
przedstawione konieczność i zasady bliższej 
wsnółr.racy — dla dobra teatrów ludowych ■— 
wszystkich dziesięciu regjonalnych Związków 
i Instytutu. Referaty wzbudziły żywą dyskusję. 
Powzięto szereg rezolucji.

Miast«> P u ck  n a  now ych d ro g ach
rozw oju
P ra s ta r e  m iasto  n ad m o rsk ie  P u c k , k tó re  

n a sk u te k  ro zb u d o w y G d y n i zu p ełn ie  podu­
p ad ło , w ch o d zi obecnie n a  now e d ro g i ro zw o ­
ju .  R a d a  m ie js k a  w y p o w ie d z ia ła  się  je d n o ­
g ło śn ie  z a  p rz y ję c ie m  w s z y s tk ic h  w a ru n k ó w , 
s ta w ia n y c h  p rze z  M in is te rs tw o  P rz e m y s łu  
i  Handlu, w  sp ra w ie  p rz e ję c ia  n a  rze cz  
S k a rb u  P a ń s tw a  p o rtu  p u ck ieg o , k tó ry  s ta ­
n o w ił w łasn o ść  m ie jsk ą . P o  s f in a liz o w a n iu  
u m o w y p rz e ję c ia  p o rtu  p rze z  p ań stw o , 
U rz ą d  M o rsk i w  G d y n i p rz y s tą p i do re a ­
l iz a c j i  sw o ich  p ro je k tó w , ju ż  p rzyg o to w a­
n y ch . P rz e d e w sz y s tk ie m  ro zp o czn ie  s ię  re ­
m ont p o rtu , a  n astęp n ie  jeg o  rozbudow a. 
P rz e w id z ia n e  bow iem  je s t , że p o rt p u ck i w  
w  te j częśc i brzegu p o lsk ieg o  m a  sza n se  ro ­
zw o ju  ja k o  port ry b a c k i i  częśc io w o  h an d lo ­
w y . P la n y  rozłożone są  n a  la t  3, a  r e a liz a c ja  
ich  n astąp i ju ż  z d n iem  1-go l ip c a  br. U -  
rz ą d  M o rsk i zab ieg a, b y p o rt d o p ro w ad zić  
ju ż  w  n a jb liż s z y m  cz a s ie  do sta n u  u ż y w a l­
ności.

Z eg arm istrz  —— św ięto k rad ca
W  S k arsze w ach , na Pom orzu areszto w a­

no  m iejscow ego wybitnego d z ia łacza  endec­
k ieg o  Konstantego  Sza rm ach a  z  zaw odu ze- 
Igarm istrza. Z e g arm istrz  p o zo sta je  pod z a ­
rzutem  dw ukrotnego popełnienia św ięto krad z­
tw a w k o śc ie le  w  S k arszew ach .

Śm ierć złod zieja  kolejow ego
Na sz lak u  S k ie rn iew ice  —  Ł o w ic z  w sko ­

cz y ła  banda rabusiów  na pociąg n r. 474. W a r ­
tow nicy pociągu oddali s trz a ły  do rabusiów , 
a  rab u sie  w  odpowiedzi o b rzu c ili w artow ni­
kó w  b ry łam i w ęgła. N a torze, po prze jściu ; 
pociągu obchodowy d ró żn ik  zn a laz ł m ężczyz­
n ę  z  (odciętą głową i  p raw ą ręk ą . U stalono, 
że  je s t  to  F ra n c isz e k  N ap ió rko w ski, la t  22, 
m ieszkan iec w si S ie rako w ice , pow. ło w ick ie­

go. P o  b liższych1 og lędzinach zw ło k  n a  p ie r­
siach , znaleziono  ranę , pochodzącą od k u li. 
N ap ió rk o w sk i b ra ł u d z ia ł w napadzie na po­
ciąg, zo sta ł p ostrze lony i dostaw szy  s ię  pod  
ko ła  pociągu p on iósł śm ierć .

,W n ied zie lę  rozp oczął s ię  w  W a r s z a w ę  
m ecz le k k o a tle ty czn y  W a rs z a w a  —  P o zn ań . 
W  p ie rw sz y m  d n iu  u szysk an o  szereg  dosko­
n a łych  w y n ik ó w , a  ju ż  n ie z w y k łą  re w e la c ję  
p rz y n ió s ł rzu t  oszczepem . L okajsk i uzyskał 
najlepszy w roku bieżącym wynik na świę­
cie 73,27 mtr., bijąc oczywiście znaczme re ­
kord Polski. W y n ik  ten, n a jle p sz y  w  r .  'o.

59) W y d o sta w szy  s ię  z  okopu, żo łn ierz  
za cz ą ł u cie kać w k ie ru n k u  bastjonu, z  któ- 
rego je d n a k  p o syp ały  s ię  ku le . U c ie k a ją cy  
p ad ł c iężk o  n a  ziem ię. Z  drugim  żołnierzem  
d‘A rtag n an  ro zp raw i! s ię  p rędko . P rze rażo ny , 
p rzyc iśn ię tym  do jego g ard ła  ostrzem  szp ad y  
—  p rzy zn a ł on się  natychm iast, że  rze czy w iś­
cie  zo sta li obaj n asłan i z  poleceniem  zab icia  
d ‘A rtag nan a . O n  sam  zresztą  n iew iele wie­
d z ia ł. R o b ił ty lk o  to, co  m u k a z a ł  je g o  to-

P ła c ił  sam  za  siebie
N iedaw na h is to rja  o  sp rzed an ym  m ężu  

w A m eryce , nie je st, ja k  s ię  o kazu je , jed yn ą . 
M r. Stów , b u ch a lter i  k a s je r  w jed n ym  z  ban­
ków  w K ap stad t, p rze g lą d a ją c  p rzyp adkow o

n a  św ie c ie , p rz e k ro c z y li do tych czas je d y n ie  
m is trz  św ia ta  —  F in n  J a e rv in e n  (76,66 nt.) 
i N ie m iec  S to e ck l (73,96 m .). S e n sa c ję  p r z y ­
n ió sł ró w n ie ż  rz u t  k u lą  w  postaci z w y c ię ­
s tw a  G ie ru tta  nad  H e lja sze m  i T ilg n e re m .

W  ogólne j p u n k ta c ji zw y c ię ży ła  W a r ­
sz a w a  87 ‘/2 p kt. p rze d  P o zn an iem  79Ve pkt.

w arzy sz . „M ia ł on nawet p rzy  sob ie l is t ,  k tó ­
r y  w czo ra j dostał w sp raw ie  tego... tego na­
szego in teresu "  —  zako ń czy ł żo łn ie rz  sw ą  
—  w ym uszoną szp ad ą  —  sp ow iedź. D ‘A rta-  
gnan w y jrz a ł z  okopu. Z ab ity  żo łn ie rz  le ża ł  
nieruchom o o p arę  kro kó w  w k ie ru n k u  b astjo ­
nu. C ie k aw o ść  zw ycięży ła  p rzezo rn o ść i d ‘A r-  
tagnan w yp ełznął z  okopu i  podczo lgał s ię  
do c ia ła  tego, k tó ry  m ia ł go zam ordow ać. 
Z a rz u c ił  je  so b ie  n a  p lecy , ze rw a ł s ię  i  za*

lis ty  sw e j żony stw ie rd z ił, że odkup iła  go 
ona od jego p op rzed n ie j narzeczo n ej, k tó rą  
M r. Stów  ubóstw iał długo je szcz e  po „zerw a­
n iu", n ie m ogąc zro zu m ieć p rzyczyn  je j  k ro ­
ku . O b ie  ry w a lk i za w a rły  fo rm alny  u k ład , u- 
s ta la ją c y  w yso ko ść su m y  za odstąp ien ie  n a­
rzeczonego i  Iformę je j  sp ła ty . P rz y s z ła  m ał­
żonka p. Stów  zobow iązała  s ię  w  ra z ie  pom y­
ślnego p rzeprow adzenia  „ tra n sa k c ji"  zap łac ić  
sw ej ry w a lce  sum ę 2.000 funtów, w  ra tach  
m iesięcznych  po 20 funtów.

C ie k a w  jestem , ja k  ona sp łaca  te  ra ty , 
p o m yśla ł M r. Stów , —  n ie  za ra b ia ją c , p ła c ić  
je  m oże je d yn ie  z  moich p ien ięd zy . D y sk re t­
na re w iz ja  k s iążk o w o śc i żony p rzeko nała  go 
o słu szn o śc i tego w niosku. U k ry te  pod różne- 
m i p o zycjam i um ówione raty  w w yso ko śc i 20 
funtów  p o w tarzały  się  co m iesiąc  z  re g u la r­
n o ścią , p rzyn o szącą  z a sz c z y t  sum ienności p a­
n i S tó w  w w yw iązyw aniu  s ię  z  p rzy ję ty ch  zo ­
bow iązań.

B ied n y  M r. S tó w  p rze ko n a ł się , że  nie- 
ty lk o  zo sta ł sp rzed an y  a le  w  dodatku sam  
p o n o si k o szty  te j t ra n sa k c ji .
R yb y  pod p iaszczystą  pow łoką S a h a ry

P o d cz a s  w iercen ia  stud ni a rte z y jsk ie j tu ż  
w p obliżu  L a s e r , w arow nego punktu  na S a ­
harze, w o lb rzym im  słu p ie  wody, wy try sk  u ją-  
cej z  g łęb o k o śc i 100 m tr., zna leziono  drobne, 
żyw e ry b k i, ciem no-zielone k ra b y  i ś lim a k i. 
Geologow ie obecni p rzy  w ierceniu  studni, przy, 
p u szcza ją , że  w yrzu co ne ż y ją tk a  wodne są 
dowodem istn ie n ia  n a  S a h a rze  u k ry tych  głę­
boko pod ziem ią je z io r , k tó re  praw dopodob­
nie w sposób b liże j n iezb ad an y  za s ila ją  rów ­
nież znajd u jące  s ię  tu  i ów dzie n a  S a h a rz e  
źródła, i  stru m yk i.

W  zw iązku z  tern se n sa cy jn cm  o d k ry ­
ciem , zrodziło  s ię  p rzy p u szcze n ie , że zn a le ­
z io n y  w ub. roku zn ie k sz ta łco n y  o kaz k r o k o  
d yla  w jednem  z n ie liczn ych  je z io r  w  oazie  
sa h a rsk ie j, był okazem  p odziem nej fauny wod­
nej, któryr w  n iew y jaśn io n y  sposób  w yd o sta ł 
się  na pow ierzchnię.
C hłonny żołąd ek

D o szp ita la  w K a lk u c ie  p rzyw iez io n o  w  
c iężk im  stan ie  pewnego żo łn ierza  a n g ie lsk ie ­
go, k tó ry  p rze ją w szy  s ię  sz tu k ą  fak iró w , po­
szed ł do n ich  na naukę.

R ezu ltatem  te j n au k i by-ł ca ły  sk ła d  
przedm iotów  że lazn ych  w żo łąd ku  n ied oszłe­
go fa k ira . Z n a lez io n o  tam  i  u su n ięto : 150 
gw oździ że lazn ych , 700 ig ie ł gram ofonow ych, 
z  tuzin  ż ile te k  i w ie le  innych  je sz c z e  p rze d ­
m iotów tego typu .

W yp raw a n a  odszu kanie
n ajw ięk szego  m eteoru  św iata

Rosyjska akademja nauk 
postanowiła zorganizować w 
niedługim czasie wyprawę po­
wietrzna celem odszukania me 
teoru, który w dniu 30 czerwca 
1908 roku spadł w tajgę sybe­
ryjska. rozciągającą sic nad 
rzeką Podkamennaia Tungu­
ska. Wszystkie dotychczasowe 
próby, żeby drogą lądową do­
trzeć do_ miejsca, gdzie spadł olbrzymi kamień 
niebieski, spełzły na niczem ze względu na nie­
bywałe trudności dostępu.

Samoloty ekspedycji zabiorą ze sobą foto­
grafów, którzy dokonała szeregu zdjęć okolicy. 
Przypuszcza się, że klisze ujawnia wyraźnie tę 
cześć tajgi, która zniszczona została przez upa­
dek meteoru. Stwierdzi się następnie, czy samo­
loty będą mogły lądować w okoliey, aby wy­
prawa mogła dotrzeć już konno do miejsca, 
gdzie od 28 lat spoczywa olbrzymi głaz.

s ła n ia ją c  s ię  niem, ja k  ta rczą , pobiegł p od  
gradem  k u l z  b astjo nu  do okopu. l u t a j  w y ­
szu k a ł l is t  w k ie sze n i zab itego i p rz e cz y ta ł: 
„ J e ś li  n adal b ędziecie  zw lek ać  —  cofam  obie­
caną wam  zap łatę. J e ś l i  cz ło w iek  o k tó ry m  
m ówiłam  zg in ie  —  o trzym acie  200 sztu k  z ło ­
ta. C zek am  w iadom ości". L is t  był bez pod­
p isu  a le  d ‘A rtag n an  poznał p ism o m ilad y .

Ze sportu
WSPANIAŁY REKORD LOKAJSKIEGO W OSZCZEPIE

WARSZAWA —  POZNAŃ W L E K K IE J  A TLETYC E 8 7 l/2 : 7f»*/2 P K T .

P. PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ WŚRÓD SPORTOWCÓW
Z okazii 10-lecia sprawowania urzędu przez 

Pana Prezydenta R. P.. świat sportowy organizuje 
dnia 3 czerwca na stadionie Wojska Polskiego spe­
cjalną uroczystość. Pan Prezydent łaskawie zgodził 
się przybyć na stadjon w czasie uroczystości. Kul­
minacyjnym punktem manifestacji sportowej bę­
dzie przemówienie prezeia Związku Związków 
Sportowych p. ministra Ulryćha, który wraz z ży­
czeniami złoży na ręce Dostojnego Jubilata dekla-

P lłk a  nożna
W poniedziałek rozegrany został na arenie ła­

zarskiej jedyny w czasie Świąt mecz o mistrzostwo 
A klasy pomiędzy KPW (Ostrów) a II. Cegielskim. 
Mecz zakończy! się zwycięstwem HCP 4:1 (1:0) Na 
minutę przed końcem zawodów gracz Cegielskiego 
Jakubowski złamał nogę graczowi KPW Fischerowi 
Pogotowie odwiozło Fischera do szpitala

We Lwowie rozegrany został w niedzielę mię­
dzynarodowy mecz piłkarski między wiedeńską Ad- 
mirą a Pogonią. Zawody wywołały ogromne za­
interesowanie i zgromadziły na boisku Pogoni po­
nad 8 000 widzów. Zwycięstwo odniosła drużyna 
wiedeńska w stosunku 3 : 1 (1 : 0),

•  *  •
Rewanżowy mecz przyniósł Wiedeńczykom — 

jak było zresztą do przewidzenia —  drugie zwy­
cięstwo w stosunku 4 : 2 (2 : 1).

•  *  »

W poniedziałek rozegrany został w Łodzi mię­
dzynarodowy mecz piłki nożnej pomiędzy węgierską 
drużyną Bocseay a ŁKS. Zwycięstwo odniosła drużyna 
węgierska w stosunku 2:1 (2:1). Mecz z powodu ule­
wy był kilkakrotnie przerywany i czas trwania skró­
cono do 20 minut. Bramki zdobyli dla drużyny wę­
gierskiej, Hajda i Karaś (samobójcza) dla Ł. K. S. 
Lewandowski. Sędziował p. Jędrzejczak. Widzów 
700 osób (!).

BOKS
W pierwszy dzień Zielonych świąt odbył się 

•w Grudziądzu mecz pięściarski pomiędzy poznańską 
Wartą a Wojskowym Klubem Sportowym (Gru­
dziądz).

Mecz zakończył się zwycięstwem Warty w sto­
sunku 11:5.

K o larstw o
W pierwsze święto odbył się doroczny wy­

ścig kolarski o Mistrzostwo Wojewódzkie, orga

rację, stwierdzającą, że p ien ią d ze , p rzeznaczone w  
ro k u  b ież. na n a g ro d y  sportow e , zostaną p rzeka ­
zane na F u n d u sz  O b ro n y  N a ro d o w e j.

W ramach tej uroczystości dn. 3 czerwca o 
godzinie 16,30 odbędzie się imponująca defilada 
sportowców w kostiumach sportowych. Udział w 
defiladzie weźmie również harcerstwo i sportowe 
kola szkolne.

nizowany przez Poznański Okręgowy Związek 
Kolarski. Wyścig na dystansie 100 km rozegra­
ny został na trasie Poznań — Pniewy (półme­
tek) — Poznań. Na starcie przy końcu ul. Bu­
kowskiej stanęło do wyścigu 14 zawodników 
licencjonowanych. Faworytem na mistrza . był 
Jan Kluj (HPC.). który, będąc w doskonałej for 
mie, miał za sobą wszystkie wygrane wyścigi 
w tym sezonie w Poznaniu. Poważnym obok 
Klują kandydatem na mistrza był Jankowiak 
(Z. S.) Ogólnie tedy spodziewano się, że walka
0 zaszczytny tytuł mistrzowski rozegra się po­
między tymi zawodnikami. Tymczasem wyścig 
przybrał sensacyjny obrót. Na metę wpadł ja­
ko zwycięzca Skowroński Aleksander (HCP.), 
zostawiajae daleko w tyle zarówno Klują, jak
1 Jankowiaka.

T enis
W niedzielę rozpoczął się w Wrocławiu mecz 

tenisowy Poznań — Wrocław. Pierwszego dnia ro­
zegrano 7 SDOtkań, a. których 4 wygrał Poznań. — 
Wyniki bvły następujące:

Ign. Tłoczyński (P) — Fromlovitz (W) 4  : 6. 
6 : 1. 4  : 6, 6 : 0, 6 : 0; Warmiński (P) — Airh- 
ner (W) 6 : 0. 1 : 6, 6 : 1, 6 : 4 :  dr. Koch (W) 
—  Pawłowski (P) 6 : 0. 6 : 1: Bełdowski (P) Ba­
der (W) 6 : 1, 8 : 6; Walter (W) — Tłoczyński 
Ksawery 7 : 5. 6 : 8, 6 : 2. W grze pojedvńczej 
pań Halnals (W) — wygrała z Jnśkowiakówną (P) 
6 : 0, 6 : 1. W grze mieszanej para Jaśkowia- 
kówna — Ign. Tłoczyński (P) pokonała parę Ditt- 
maim — Fromlovitz (W) 2 : 6, 6 : 4, 7 : 5.

H okej n a  tra w ie
W poniedziałek przedpołudniem rozegrany został 

na boisku Warty mecz hokeja na trawie pomiędzy 
Wartą a Czarnymi z cyklu rozgrywek o mistrzo­
stwo Poznauia Piękne i zasłużone zwycięstwo od­
niosła drużyna Warty w stosunku 2:0 (0:0). Oby­
dwie bramki zdobył Thamm.

Dzięki temu zwycięstwu zdobyła Warta po raz 
trzeci nagrodę Miejskiego Komitetu W. F, i P. W 
a tem samem na własność
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(0 obronie miary katolickiej mypomiedział sie zjazd 
żołnierzy bohaterzkieso pułku czmartakóm

Staraniem Poznańskiego Kola b. Czwartaków (58 
p p) odbył się w Poznaniu w poniedziałek zjazd b. 
czwartaków, który zgromadził licznych członków z Po­
znania i okolicv.

Po nabożeństwie udali się wszyscy uczestnicy 
zjazdu do koszar wspomnianego pułku, gdzie odbyły 
Bię ważne narady. Zagaił je prezes p. Tylczyński, wi- 
tająo serdecznie dowódcę pułku płk. Peckę — protek­
tora zjazdu, licznie zgromadzonych oficerów i człon- 
iów, gości oraz sympatyków. Skolei uczczono pa­
mięć Marszałka Piłsudskiego oraz poległych czlon- 
\ów. Po skreśleniu historji powstania Koła b. Czwar­
tków, prezes Tylczyński wyraził uznanie p. pułk. 
hilewskiemu, który był inicjatorem założenia Koła.

. ównież i obecny dowódca — ciągnął mówca — oka­
zuje wiele życzliwości b. Czwartakom, czego dowodem

Z K ęp n a
B Y Ł Y  LO TN IK - ZBUDOWAŁ SAMOLOT

Mieszkaniec wsi Mnichowice w pow. kępiń­
skim p. Gabryel, który odbvł służbę wojskową w 
pułku lotniczym w Ławicy pod Poznaniem i sam 
latał samolotem tak się rozmiłował w tvm zawo­
dzie. że zbudował własnym kosztem samolot.

Praca trwała około jednego roku. Rozpiętość 
skrzydeł samolotu wynosi 10 m., samolot waży bez 
silnika i obsługi 4,5 ctr.

Konstruktor oświadczył naszemu sprawozdaw­
cy, że niema niestety silnika i nie może samolotu 
wypróbować. Liczy się jednak z tem, że władze L. 
O. P. P. przyjdą mu z pomocą.

Z W olsztyna
ZAW IESZENIE DZIAŁALNOŚCI 

DEUTSCHE VEBEINIGUNG
Starosta w Wolsztynie zawiesił działalność od­

działu Deutsche Vereinigung w Moćhach za pod­
stępne wciąganie ludności polskiei do swoich sze­
regów. Oddział Deutsche Vereinigung w Mochach 
próbował werbować bezrobotnych Polaków obietni­
cą zapomóg żywnościowych. (Iskra).

jest powołanie do życia specjalnego komitetu, który 
zbierać będzie materjał do napisania historji o dziel­
nym i bohaterskim pułku. Za tę troskliwość wręczono 
dowódcy płk. Pecce wspaniały obraz, przedstawiający 
czwartaka idącego do ataku.

Dalsze przewodnictwo oddano w ręce kpt. Bart- 
scha, który w przemówieniu swem dał wyraz przywią­
zania czwartaków do Gen. Insp. Sił Zbrojnych gen. 
Rydz-Śmigłego

Skolei zabrał głos dowódca 58 p. p. p. pułk. 
Peeka. W serdecznych słowach mówca podkreślał mę­
stwo, odwagę i enoty rycerskie dawnych czwartaków. 
Na tych pięknych i szczytnych tradycjach pułkowych 
czwartaków oparte jest obecne wychowanie młodego 
pokolenia żołnierzy

Nastąpiły przemówienia programowe, nacecho­
wane troską o los bezrobotnych powstańców wielkopol­
skich, o los młodzieży, mówiono o energicznera sta­
czaniu walki z przeciwnościami, o obowiązkach żoł­

nierza i subordynaeji i Ł d. Przemówienia te wygło: 
sili: por. Skotarezak, kpt. Liczbiński, płk. Chrobok 
i mjr. Kurowski, obaj dawni dowódcy pułku Po 
wzniesieniu okrzyku na cześć dow. 58 pp płk. Pecki. 
mjr. Kwiatkowski zdał sprawę z działaln komitetu, 
zbierającego materjał do napisania historji W Muze­
um Wojsk, stanie niebawem stoisko, które zobrazuje 
działalność czwartaków na różnych odcinkach frontu. 
Uchwalono wysłać telegramy hołdownicze do J. Em 
ks. Prymasa i gen. Rydza-Śmigłego. Osobny telegram 
z gratyfikacjami wysłano do Pana Prezydenta R. P. 
z okazji dziesięciolecia urzędowania. Odczytano liczne 
telegramy m. i tu od p. wojewody, rektora U. P. oraz 
gen. Włada. Zjazd uchwalił mianować członkami ho­
norowymi: kpt. Skórniaka, kpt. Liskowiaka i por. rez 
A. Biedrzyńskiego.

Wkońcu uchwalono rezolucje w której zebrani 
„Czwartacy1* potępili m. in wywrotową akcję tych 
elementów które wywołały krwawe demonstracje i 
strajki

MOGIŁA ŻOŁNIERZY NAPOLEOŃSKICH 
pod Jarocinem cennym zabytkiem historycznym

ta k i w ła śn ie  w z ię ła  p oczątek.
P o d cz a s  sa d z e n ia  k u ltu ry  le śn e j p rzed  

15 la ty  zn a lezio n o  w  p o b liża  k rz y ż a  dobrze  
zach o w an e częśc i ry n s z tu n k u  ó w czesn ych  
żo łn ie rzy  fra n c u sk ic h . C z ę śc i u zb ro je n ia  za ­
b ra ły  o ko liczn e  dom y. O b ecn ie  p rz y ję ła  na 
sieb ie  R a d a  H u fc a  H a rc e rsk ie g o  w  J a ro c i-  

w ra c a ły  r . 1812 p rze z  P o lsk ę  i  tu  p ad a ły  I n ie ob ow iązek  zb a d a n ia  m o g iły  i h is to ry -  
d z ies ią tk o w an e  p rze z  ch o ro b y , sp ow od u  wry- I cznego o św ie t le n ia  p o w sta n ia  tego cenego  
c ień cze n ia  i n iew yg ó d . M o g iła  b ach o rze w sk a  * zab ytk u .

J a r o c i n .  N a  północno- zach ó d  od J a ­
ro c in a  p rz y  drodze H ila ró w -B a c h o rz e w -W il-  
k o w y j a  w zn o si s ię  n ie w ie lk ie  p ia sz cz y ste  
w z n ie s ie n ie  ze za tk a n y m  k rz y ż e m  n a  szczy ­
c ie ; to sam o tn a  i zap o m n ian a  m o g iła  żo łn ie­
r z y  n ap o leo ń sk ich .

R e s z t k i p o konanej a r m j i  N ap o leo n a  
w ra c a ły  r . 1812 p rzez P o ls k ę  i  tu  p ad a ły

Utonęły w oczach ojca
W y r z y s k .  N ie zw yk le  tra g iczn y  wypa- 

tdek w yd arzył s ię  ostatn io  w m ie jsco w o ści 
W ie le  pod W y rz y sk ie m . O to  nad je z io re m  p.

PIĘKNY KOŚCIÓŁEK SPŁONĄŁ DOSZCZĘTNIE
Uderzenie pioruna przyczyną pożaru

R a w i c z .  W  n o cy  z  I  na I I  św ięto  
bielonych Św iąt, w yb uch ł nagle p o żar w k o ­
ściele p a ra fja ln y m  w D u b in ie  pod R aw iczem . 
<o ' ó lek ten. pochodzący z  X V I  w ieku, zbu- 
łowany b y ł ca łko w ic ie  z  drzew a. N im  kto­

kolwiek zd o ła ł w szcząć a k c ję  ratow niczą , —  
św iątynia sp łonęła  doszczętn ie.

D ochodzenia u sta liły , że p rzy czy n ą  po- 
ziaru b y ł praw dopodobnie piorun, k tó ry  w 
ubiegły czw artek , g d y  nad całą  o k o licą  p rze­
sz ła  gwałtowna burza, ud erzył w  w ieżę  ko ś­
c ie ln ą . P rzyp u szcza ln ie  w sku tek  tego poczęło  
6ię tlić  drzewo, aż  WTeszcie w  I I  św ięto  wy­
buchł pożar, k tó ry  s tra w ił zab ytko w y  k o śc ió ł.

S tra ty  są  w ie lk ie . N ie  l ic z ą c  ju ż  w artości

Wraz z łodzią utonęły małe siostrzyczki
Stre ich a  b aw iły  s ię  w  tow arzystw ie o jca  7- 
letnia G e rtru d a  B arabaszów na oraz je j  5- 
letnia s io stra  A nn a . D ziew czyn k i, w idząc nad  
brzegiem łódź, w sia d ły  do n ie j, odepchnęły  
od brzegu i  w y jech a ły  n a  śro d ek  je z io ra .

N ag le z  n iew iadom ych n arazie  p rzyczyn , 
napełn iła  s ię  łód ź wodą i  obie d ziew czyn k i 
p o szły  w raz  z  n ią  n a  dno. W sz y s tk o  to działo  
s ię  w  oczach o jca , k tó ry  sta ł na brzegu i  
był św iadkiem  trag iczn e j śm ierci sw ych  córek.

M im o natychm iastow ej pomocy ze strony  
ojca, wydobyto ju ż  po pewnym  czasie  ty lko  
zw łoki m ałych dziew czynek.

zabytkow ej ko ścio ła , zg inęły  w  p łom ieniach  
wota o ra z  pam iątkow e i cenne obrazy. M a- 
te rja ln e  stra ty  w ynoszą około 50 tys. z ł. N a  
tę sum ę był k o śc ió ł ubezpieczony.

CZWARTEK 2 CZERWCA.
. Program ogólnopolski. 6.30 Kiedv ranne wsta­
ją zorze; 6,35 Gimnastyka; 7,20 Dziennik poranny:
8.00 Audycja dla szkól; 8 1Ó Audycja dla pobo­
rowych; 8 30—11.57 Przerwa; 11.57 Sygnał czasu 
oraz Hejnał z Krakowa: 12.05 Koncert w wykona­
niu Zespołu Haliny Adamskiej: 12.50 Chwilka
gospodarstwa domowego: 15 05 Dzienn-k pohidnio 
wy; 15 550 Wiadomości gospodarcze; 15.45 Wy­
wiad — Kazimierza Piekarczyka — opowiadanie 
z żve.a harcerzy dla dzieci starszych (z Poznania) 
16 00 Piosenk- dla dzieci w wykonaniu Jadwigi 
Ilennert. Przy fortepianie prof. Ludwik Urstein;
16.15 Koncert popularny w wvk Orkiesrty Fil­
harmonii Warszawsk.cj pod dyr Józefa Ozimiń- 
skiego (z Ciechocinka przez Toruń): 17.50 Hygje- 
na odżywania dziecka w locie — pogadanka wy­
głosi dr Marceli Gromski; 18.00 Jak spędzie 
święto? 18.10 Życie kulturalne i artystyczne stolicy
18.15 Koncert reklamowy; 18.50 Pogadanka aktual­
na; 1900 Kameralny Teatr Wyobraźni: premiera 
słuchowiska oryginalnego — Znów tajemnicza 
fala! Przerywamy audycję! Napisał Bruno Wi- 
nawer; 1950 Reetal fortepianowy Janiny Fami- 
lier - Ilepnerowej; 20 00 Międzynarodowe Zawody 
Konne: Konkurs Armj-; Polskiej — transm frag­
mentów ze stadjonu łazienkowskiego w Warsza­
wie: 20 50 Skrzynka techmezna — red Wacław 
Frenkiel: 20.45 Dziennik wieczorny; 20 55 Poga­
danka aktualna; 21 00 Nasze pieśni w wykonaniu 
Maurycego Janowskiego. Przy fortepianie prof. 
Ludwik Urstei.n W programie utwory Juliusza 
Werthe‘ma; 21,30 Koncert kameralny; (ze Lwowa); 
22 05 Sport w miastach i miasteczkach (z Wilna); 
22 ty Muzvka salonowa ze«polu Ptaszyńskiego z 
Kawiarni Ziemiańskiej w Łodzi.

Lokalne audycje poznańskie. 6.00 Kiedy ran­
ne wstają zorze; 6 03 W takt marsza — płyty; 
6 23 Program na dzisiaj; 6.28 Parę informacyj; 
12.55 Skrzynka rolnicza (omówi inż. Dominik Sta- 
rzeński); 13 15 Rewja skrzypków p?ytv: 15.530
Przegląd giełdowy; 18.00 Swawolny kwadrans — 
Lato miejskich ludzi — Tadeusza Markowskiego:
18.15 Polskie tańce; 18.25 Życie kulturalne, arty­
styczne ' sprdecz.ne Poznania: 18.30 Koncert rekla­
mowy; 22 00 Wiadomości sportowe

Stacje zagraniczne 17 00 Berlin Koncert so­
listów; 17 15 Praga Recital fort.; 17.30 M Ostra­
wa. Pieśni ludowe: 1800 Koenigswust Koncert so­
listów; 19.30 Budapeszt II Taninhaitser — opera 
Wagnera (akt I); 20,05 Wiedeń Przeboje filmowe 
na 2 fort : 20 10 Hamburg Program rozrywkowy; 
20.10 Lipsk Wielkr* koncert rozrywkowy: 20.15
Rudapeszt Koncert ork. operowej Dvr. Dohnanyi: 
20 30 Paris PTT. Dawne przeboje francuskie; 20.40 
Berlin Wielkie var.iete; 20.45 Rzym Poławiacze 
pereł — opera Bizeta z udz M Capsir; 20 50 Med­
iolan Dorotta — operetka Pietriego; 22 00 Stock- 
holm Koncert orkiestrowy; 22.05 Budapeszt Mu­
zyka cygańska: 22.30 Koenigswust Nocna muzycz 
ka: 22 30 Berlin Muzyka taneczna: 22.40 Wrocław 
Dobrej nocy — koncert rozrywkowy.

Giełda w Poznania

DEFRAUDANCI „ZAROBILI" NA APELACJI
B. dyr. kasy chorych w Wolsztynie i je j kasjerka na ław ie oskarżonych

Poznań. W pierwszej połowie kwietnia br. 
odbywała się przed Sądem okręgowym w Lesznie 
rozprawa przeciwko b. dyrektorowi Kasy chorych 
w Wolsztynie i b. kasjerce tej instytucji — Józefowi 
Maliszewskiemu i Helenie Mańkowskiej - Skotnickiej, 
którym akt zarzucał malwersacje na szkodę Kasy 
chorych na sumę sięgającą 65.000 złotych. Kasa

POZNAŃ I TORUŃ POZBAWIONE BĘDĄ LI0EÓW PEDAGOGICZNYCH
Na zarządzenie ministerstwa oświaty w roku 

bieżącym rozpoczęto likwidacię seminariów nauczy 
cielskich, które — na podstawie nowego ustroju 
szkolnictwa — ustąpią miejsca liceom pedagogicz­
nym.

Poznańskie seminarjum męskie uległo więc 
także likwidacji. W roku bieżącym ostatni kurs zło­
ży! egzamin maturalny, a od września utrzymana 
będzie na następny rok szkolny jedynie szkoła ćwi­
czeń przv seminarjum, t. zn. klasy 2 —6 szkoły po­
wszechnej. Seminarjum prywatne ks. Piotrowskie­
go w Poznaniu zostanie zamienione na 4-o klaso­
we gimnazjum nowego typu.

V/ latach następnych liceum pedagogicznego

w Poznaniu nie będzie, spowodu braku odpowied­
nich lokali. Zniesione też zostało seminarium nau­
czycielskie w Toruniu bez zamiany na liceum. Li­
cea pedagogiczne powstaną na terenie Kuratorjum 
Poznańskiego w 'R o g o ź n ie , W ą g ro w cu , K ro to s z y ­
n ie , B yd goszczy , T V e jh e row ie  i  G rudziądzu  —  o- 
raz w L e s zn ie  i  In o w ro c ła w iu  — żeńskie.

W organizowaniu liceów i zastępowaniu niemi 
likwidowanych scrńinarjów będzie rok przerwy, po­
nieważ oparte one są na czteroletnich gimnazjach 
nowego typu, którego absolwenci dopiero w roku 
przyszłym je opuszczą.

Licea pedagogiczne powstaną więc od 1-go 
września 1957 roku.

Kandydat na męża
Nowela

— A więc stało się. uzyskałam już rozwód z 
Herbertem Od dnia dzisiejszego będę mieszkała zu­
pełnie sama samiutenka. Zdołałam już wyszukać 
stosowny pokoik umeblowany. Nie wyobrażasz so­
bie Nino. jak jestem szczęśliwa Z Herbertem już 
nie można było żyć! Wciąż mnie podejrzewał że 
go zdradzam ciągle mnie szpiegował czynił nie­
uzasadnione wymówki Gdy tvlko chwilkę rozma­
wiałam z jakimś obcym mężczyzną, popadał w złość. 
Podejrzewa? zaraz że umawiam z tym obcym rand­
kę. Kilka razv się zdarzyło że Herbert, aby mnie 
przerazić udawał samobójcę Raz uciął kawał liny 
do wieszania bielizny Linę tą przymocował do 
klamki u okna przyczem pętlicę tak urządził, że 
mógł z łatwością włożyć i wyjqć z niej głowę nie 
narażając się bynajmniej na uduszenie. Ułożył się 
wówczas w ten sposób że na pierwszy rzut oka 
myślałam że zastaję już tylko jego zwłoki. Odcię­
łam go naturalnie ze sznura a on otworzył oczy. 
jęknął kilka razy i grobowym głosem zażadał kie­
liszka koniaku prosił °  butelkę porteru potem
0 cygaro Wreszcie wstał i udawał obrażonego In­
nym razem chciał się zastrzelić z... korkowca. 
Wszystko to czyni! aby mnie przerazić Powiadam 
ci Nino że sprzykrzyły mi się. te ceregiele Teraz 
jestem szczęśliwą kobietą — zwierzała się swej ko­
leżance pani Armanda.

— Przyznaję ci rację, droga Armando. Jednak 
szkoda doprawdy, że Herbert taki przystojny
1 elegancki mężczyzna, posiada nieznośne wady — 
mówiła koleżanka pani Armandy Nina.

—< Poszukam «obie innego, niezazdrosnego chłop­
ca mówiła pani Armanda.

— Zrób tak. jak ja, Armando. Podaj do gazety 
ogłoszenie że poszukujesz znajomości w celu ma­
trymonialnym. a zgłosi się kilku kandydatów, 
z których wybierzesz najodpowiedniejszego

— Dobrze Nino skorzystam z twej rady Od­
czekam jeszcze parę tygodni poczem rozpocznę 
łowv — śmiała się pani Armanda

Po pięciu tygodniach sprzykrzyło się pani 
Armandzie samotne życie. Zatęskniła do pieszczot 
i pocałunków. Już dawno nie słyszała czułych 
słów, jakiemi darzył ją codziennie Herbert

— Ten Herbert nie był jednak najgorszym szep­
nęła pani Armanda.

Otarła łezki i na nowo napudrowala twarzyczkę
— Nie wrócę już do Herberta za nic; zresztą 

nie przy ją‘by mnie już teraz spowrotem. rozmyślała
Ubrała się spiesznie i niezbawem znalazła się w 

administracji gazety. Oddała tam ogłoszenie o na­
stępującej treści:

„MŁODA
ładna zgrabna, niezależna pani. łat 25 poszukuje
znajomości panów z lepszych sfer towarzyskich
w celu matrymonialnym Oferty uprasza się
skierować pod szyfrę „Rajski Ogród*4
Ogłoszenie to ukazało się jeszcze tegoż dnia w 

wydaniu wieczornem Po dwóch drrach Armanda 
udała się do biura gazety po odbiór ofert Otrzyma­
ła pięć listów Z bijącem mocno serduszkiem weszła 
do najbliższej kawiarenki i jęła rozrywać koperty. 
Wyjęła wszystkie listy * zaczęła je kolejno czytać. 
Pierwszy z kandydatów bvł za stary drugi za mło­
dy. trzeci stanowiskiem nieodpowiedni, czwarty bez-

chorych oblicza jednak że nieuczciwe machinacje 
pary oszustów przyniosły Kasie około 500 tys. strat. 

Afera ta datuje z roku 1927 i następnych. Dy­
rektorem Kasy chorych był wówczas Mak szewski i 
funkcję tą sprawował do roku 1932 Najbliższą współ 
pracowniczką a zarazem kasjerką była Helena Mań­
kowska. Przy końcu 1932 r.. przv likwidacji od­
działu władze nadzorcze wpadły na trop pewnych 
niedokładności. Parę oszustów aresztowano. W aresz­
cie przetrzymano ich do 1933 r. Sprawa jednak utknę­
ła aa martwym punkcie.

Tymczasem w roku 1933 na intewrencje ówczes­
nego komisarza Kasy chorych w Wolsztynie wszczę­
to powtórne śledztwo które po żmudnych pracach 
dwóch biegłych dało rewelacyjne wyniki. Maliszew­
skiego i Mańkowską aresztowano poraź drugi w dniu 
12 grudnia ub roku.

Ogółem oskarżonych było aż 6 osób o sprzenie­
wierzenie lecz przeciw 4 b urzędnikom umorzono do 
chodzenia na podstawę aranestji

Jak wykazało śledztwo a następnie rozprawa — 
sprzeniewierzona suma 65.000 zł pochodzi z różnego 
rodzaju manipulacji Sąd w Lesznie skazał Maliszew 
skiego i Mańkowską na więzienie po 5 lat

Sąd apelacyjny rozpatrzywszy sprawę defraudan 
tów w dnu wczorajszym obniżył im wyroki I instan­
cji. Maliszewski został skazany na 3 i pól roku wię­
zienia a Mańkowska na 3 lata więzienia, (st. 1.)

robotny dyrektor... też nic. Pozostał tv!ko piąty, taki 
właśnie w sam raz dla niej który podpisał się pseu­
donimem „Wierny kochanek**. _Nie podał też swego 
adresu Prosił tylko o nadesłanie odpowiedzi na Po­
ste Restante Do niego też postanowiła pani Armanda 
wystosować miły liścik. Udała się więc do swego 
mieszkania i napisała ładny liścik proponując spot­
kanie nazajutrz w kawiarni pod „Zaczarowanym 
Kolibrem*’ i zaznaczając, że dla łatwiejszego roz­
poznania będzie trzymała w ręku czerwoną różę Liś 
cik ten wrzóoila sama do skrzynki pocztowej.

Naza jutrz z wici kiom zaciekawieniem udała się 
do ..Zaczarowanego Kolibra*’. Zajęła miejsce przy 
jednym ze stolików W rączce trzymała czerwoną 
jak krew różę. Czekała... Nic minęło pięć minut gdv 
za plecami swem,i usłyszała przyciszony głos męski:

— Przepraszam łaskawą panią zdaje mi się. że 
to pani. Ja w związku z ofertą pod szyfrą ..Rajski 
Ogródek** — przepraszam ..Ogród"

Pani Armanda odwróciła się szybko i...
— Herbercie to ty? — zapytała zdumiona,
— Tak to ja ..Wierny Kochanek“ odparł tenże 

śmiejąc się.
— Przecież to nie twoje pismo w tym liście do

mnie. . :
— Istotnie Skaleczyłem się w palec reki i nie 

mgołem sam pisać Wobec tego poprosiłem niego ko­
legę z biura aby za mnie napisał — wyjaśni! Her­
bert

Armanda wstała od stolika i zamierzała odejść. 
Zastąpi? jej jednak drogę Herbert. _ r

_ Najdroższa Armando. przebacz mi. Wróć do
mnie. Przysięgam ci że zmienię postępowanie. Te 
tygodnie rozłąki nauczyły mnie jak bardzo powinie­
nem ciebie cenić Przysięgam cr że odtąd będę inny
_ wiesz, że niesłusznie cię podejrzewałem mówi?
Herbert ze łzami w oczach całując jej rączki.

Wróciła — Żyją obecnie bardzo szczęśliwie
F re d  Fred son .

Żyto 14 25 14.50
usposobienie: spokojne

Pszenica 21,75 22,00
usposob:enie: spokojne

Jęczmień 700—725 g/l 15.50 1.5.75
Jęczmień 600—680 g '\ 15.25 15.50

usposobienie spokojne
Owies 450 — 470 g/ł 15.50 15.75
Owies standartowy 15,— 15,25

Usposobienie spokojne.
Mąka żytnia wyciągowa 0—30% 21 25 21 50
Mąka żytnia gat. I 0—50% wł. w. 20,75 21.00
Mąka żytnia gat I 0—65% 19 75 20 25
Mąka żytnia gat. I I  50—65% wł. W . 14,75 15.75
Mąka żytnia pośl. pon. 65% wl. w. 13,25 14,23

usposobienie: spokojne
Mąka pszenna srat f wvciqsr 0—20% 34 75 36 50
Mąka pszenna gat IA 0—45% 34 — 34 50
Mąka pszenna gat IB 0—55% 35 — 33 50
Mąka pszenna gat TC 0—60% 32 50 33 —
Mąka pszenna gat ID 0—65% 31 50 32 —
Mąka pszen. gat TT A 20-55% wl. w,. 30.75 31,25
Mąka Dzenna gat TlB 20—65% 30 25--30 75
Mąka pszenna gat ITD 45—65% 27 75 28 25

gat. ITF 55—65% wł. w. 23,00 24,00
gat. TTG 60—65% wł. w. 22.00 20.50
gat. TTIA 67—70% wł. w. 20.00 20,50
gat. I I I  B 70—75% wl. w. 18,00 18,50
Usposobienie spokojne.

Otręby żytn. przem. standart. n.oo 11,50
pszenne, grube, przem. stand. 11,00 11.50
pszenne śred. przem. stand. 10.00 10,75

Otręby jęczmienne 11,50 12,75
Siemię lniane 44 00 46 00
Gorczyca ć* ' 2 , — 5 4  —
Wyka latowa 25,— 27.—
Peluszka 25.50 27.50
Groch V>ktoria 71 25 —
Groch Folgera 20 — 2 2  —
Łubin niebieski 11 25 11 75
Lubin żóltv 1.3.50 14.—
Ziemniaki fabryczne za kilo% 3 75 4 25
Makuch lniany w taflach 18.- 18.25
Makuch rzepakowy w taflach' 14.75 a 15,—
Makuch sloneczn. w taflach 42/43% 16.75 17,25
Śrut Soja 2 2  — 23.—
Słoma pszenna luzem 1 65 1 90
Słoma pszenna prasowana 2.15 240
Słoma żytnia luzem 1 95 2  2 0
Stoma żvtnia prasowana 2 70 2 95
Słoma owsiana luzem 2 20 2  4 5
Słoma owsiana prasowana 2 70 2 95
Słoma jęczmienna luzem 1.65 1 90
Słoma jęczmienna prasowana 2 1 5 2 40
Siano zwykłe luzem 5 15 5 65
Siano zwykłe prasowane 5 65 6.15
Siano nadnoteckie luzem 6 15 6  6 5
Siano nadnoteckie prasowane 7 15 7 6 5

Siano zwykle luzem 5.15 5.65
Siano zwykłe prasowane 5 65 6  15
Siano nadnoteckie luzem 6.15 6.65
Siano nadnoteckie prasowane 7.15 7.65

Ogólne usposobienie: spokojne.
Ogólny obrót 464 tonn. w tem żyta 115 

eszenicy 50 tonn. jęczmienia 25 tonn. owsa 7 
Poznań, dnia 2 czerwca 1936 roku.

tonn,
tonn.

Giełda pieniężna w Warszawie
W a r s z a w a ,  (2. V I .  godz. 13,15 teł.

w ł.).
W a lu t y :  B a n k  P o lsk i p ła c ił: d o lar 5.29 

M a rk a  n iem iecka 135, gnid . g d ań sk i 99,S0.
D e w iz y :  B e r lin  213,45. H o la n d ja  359,32, 

L o n d y n  26,50, P a r y ż  35,01, S z w a jc a r ia  
171,80.

P a p . p ro c .: D o la ró w k a  50. A k c je  B a n k u  
P o lsk ie g o  104, P o ż. in w est. I .  67, P o ż. Tn- 
w est. I I .  68,25.
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Sir. 6

czerwiec

3
środa

K a le n d a r z  r z y m .-k a t
Środa K lc ty ld y  
C zw artek  F ra n c isz k a  

Kalendarz s ło w iatiśk 1 
Środa L e s z k a  
C zw artek  Goścdm iła  
S ło ń ce  w schód : 3,20 

zach ód : 19,49 
K s ię ż y c  w sch ó d : 18,27 

zach ód : 1,49

Dvżur nocny z środy na czwartek pełni dr. 
Stankiewicz. Rynek 12, teł. 12.

Apteka pod „Aniołem". Rynek, teł. 7.
Kino Apollo: „Pieśń miłości".
Kino Corso: „Cyrk Sarana". .
U r o d z e n ia : syna: bednarz Sylwester Marci­

niak; córka: robotnik Józef Majchrzak, sędzia Są­
du Okręgowego Michał Napierała, ślusarz Piotr
Ressel. '

Ś lu b y : sekretarz sądowy Leon Kukfisz z Bo­
janowa z dentystką Leokadią Wandą Brali z O- 
strowa.

Rezygnacja nowoobranego 
wiceburmistrza

P r-e d  k ilk u  dniam i d o no siliśm y o w y­
borze nowego w iceb urm istrza zawodowego m. 
O stro w a w osobie p. m gr. E .  G aw rońskieg o . 
J a k  się  dow iadujem y, zrezygnow ał p . mgr. 
G a w ro ń sk i z  pow yższego stanow iska.

P. Wojew. Maruszewski w Ostrowie
D nia  28 m aja  br. p rzeprow adził p. wo­

jew oda p oznański, A rtu r  M a ru szew sk i lu stra ­
c ję  S ta ro stw a  Powiatowego w O strow ie, w y ­
p y tu ją c  s ię  poszczególnych  urzęd ników  o  
szczeg ó ły  ich  urzędow ania, in teresu jąc  się  
szczeg ó ln ie  zagadnieniam i op ieki sp ołecznej 
i  ro ln iczem i. P o  skończonej lu stra c ji odbyła  
s ię  pod przew odnictw em  p. wojewody M aru- 
szew skiego  k ilkug o d zin n a  ko n feren cja  z  pp. 
sta ro stam i sąsied n ich  powiatów.

N a ko n feren cji poruszono szereg  aktu ­
a ln y ch  zagadnień gospodarczych . W y ja z d  p. 
[W ojew ody n astąp ił o  godz. 23.30.

PROGRAM DZISIEJSZYCH UROCZYSTOŚCI KU CZCI P. PREZYDENTA R. P.
. « a a T"» i 11  TAT «  atiaTi i n ? ftwirrTt TianAW3łłP! D6’3 czerwca br. godz. 7,00 Pobudka.

G o d z .  9  — uroczyste nabożeństwo w kościele 
parafialnym z udziałem przedstawicieli władz cy­
wilnych i woiskow., organizacyj społecznych, mło­
dzieży szkolnei i społeczeństwa. Po nabożeństwie
przemarsz na rvnek.

U r o c z y s t y  o b c h ó d  rui r y n k u :

a) Orkiestra 60 p. p. .
b) Przemówienie wygłosi p. n o ta riu sz  Tadeusz

E r te l.  — Po przemówieniu nastąpi odczytanie depe­
szy hołdowrniczei. _

c) Defilada woiska oddziałów P. W. i W. F. 
organizacyj i młodzieży szkolnej.

W godzinach popołudniowych nadawane bę­
dzie przez radjo przemówienie Gen. Dvw. Edwarda 
Śmigłego-Rydza, Generalnego Inspektora Sił Zbroj­
nych

Powiatowy Komitet Obywatelski zwraca się do 
całego Społeczeństwa z prośbą o udział w uroczy­
stych obchodach w dniu 3 czerwca 1936 r.. w któ­
rych cała Polska da wyraz najserdeczniejszym uczu­
ciom dla Najdostojniejszego Jubilata.

* *  *
Organizacje biorące udział w uroczystości dnia 

3-go bm. z bronią pobiorsj broń i potrzebny ekwi­
punek w magazynie Pow. Komendy P. W. dnia 3. 
bm. od godz. 7—8-mej.

PODNIOSŁA UROCZYSTOŚĆ W GORZYCACH WIELKICH
P o  3-Jn  eh, zam kniętych  rek o lek c jach  

p rzy stą p iły  dzieci p a ra fji G o rzy ce  W ie lk ie  
w dzień Z ie lo n ych  Św iąt do p ierw sze j K o-  
m unji św .

O  godz. 9-ej zeb ra ły  s ię  dzieci w szko le  
p ow szech nej i  stąd , z  p ieśn ią  „ K to  się  w 
cp ie kę "  na ustach , w yru szy ły  do kościo ła  
p arafj. K o śc ió ł tonął w zie len i. Szczeg ó ln ie  
piękn ie  w yg lądał o łtarz, p rzyb ran y  czerwo- 
nemi kw iatam i. B y ł to ja k b y  sym bol gorącej 
m iłości n iew innych se rc  dziecięcych . D ziec i, 
jednakow o ubrane, ze św iecam i w rękach, 
z a ję ły  przygotow ane d la  n ich m iejsca . Po  
pięknem  przem ów ieniu ks. p roboszcza, które  
niejedną w ycisnęło  łzę  z  oczu obecnych, ro z­
poczęła się  u ro czysta  m sza św . O k o liczn o ś­
ciowe p ieśn i w ykonał chór szk o ln y  z  La m ck  
i chór ko ście ln y . Szczeg ó ln ie  w zru sza jący  był 
moment p rzystąp ien ia  dzieci do Stołu  P ań ­
sk ie"-!. D ziec i, ze złożonem i na p iersiach  
rękaci, k lę k a ły  na stopniach o łtarza przed

obrusem , podtrzym yw anym  p rzez Panów  k ie ­
row ników  szk ó l i p rzy jm ow ały  K o m u n ję  św . 
W  m ięd zyczasie  p rzy stąp ili do K o m u n ji św . 
rod zice . Po w spólnej, g łośnej m odlitw io  i  od­
śp iew aniu  p ieśn i ,,Jezu  bądź ze m ną" n a stą ­
p iła  druga część  te j p ięknej u ro czysto ści —  
sk ład an ie  św iec. D w ó jkam i p rzystęp ow ały  
d zieci do o łtarza  i  ca łu ją c  św iece, sk ład a ły  
je  w ręce  swego k sięd za  p roboszcza.

W k o ń e u  czw órkam i o p u ściły  kośció ł, u- 
dr.jąc się  na sa lk ę  p ara fja ln ą . l a m  odbyło się  
w spólne śn iadan ie , gdzie fu n k c je  gospodyń  
p e łn iły  M łode P o lk i. Po śn iad an iu  w yszli 
w szy scy  na łączkę , gdzie d z iec i s z k ó ł: 1 opoli, 
L a m e k  i  G o rzy c  w yg ło siły  oko licznościow e  
w ie rszy k i, a jeden z  panów  k ierow ników  po- 
d zb k o w a ł k s . p roboszczow i w im ieniu ro d z i­
ców za tak  p iękn ie  zorganizow aną u ro czysto ść .

N a zakończenie odbyła się  w spólna fo to  
g ra fja  d ziec i z  k s . p ro b o szczem  i  gronem  n a­
u czyc ie li. U czestn ik .

Teatr przyjeżdża z własnemi dekoracjami i 
całkowitem urządzeniem scenicznem.

Przedstawienie „Zamachu" odbędzie się 10-go 
czerwca rb. o godz. 8.30 w Teatrze Miejskim.

Nieszczęśliwy wypadek piłkarza 
ostrowskiego

W II-gie święto Zielonych świąt rozegrało K. 
P. W. Ostrów mecz piłkarski z ĘL C. P. Poznan 
o mistrzostwo klasy A. Zasłużone zwycięstwo w 
stosunku 4:1 (1:0) odniosła drużyna H. C. P.

Na minutę przed końcem gry, złamał prawo- 
skrzydłowy K. P. W. — Fischer nogę w zderzeniu 
z Jakubowskim (H. C. P.). Bramkę dla K. P. W. 
zdobvł Szymański, dla zwycięzców Stok 2. Skrzyp­
czak i Konopa po 1.

Z K ro toszyn a

Koncert
W związku z tygodniem „Polskiego Czerwo­

nego Krzvża“ odbędzie się w czwartek dnia 4 bm. 
o godz. 17-tej koncert orkiestry 60 p. p. Wlkp. w 
Rynku.

P r o g r a m :
1. Walter: Marsz „Naprzód".
2. Kóler-Bela: „Uwertura węgierska".
3. Waldteufel: „Walc „Mój sen".
4. Osmański: Wiązanka „Kwiaty polskie".
5. Namysłowski: „Mazur „Fornal".
6. Rauski: „Marsz francuski".

W isien Stefana Jaracza
Wkrótce nasze miasto oczekuje prawdziwa 

sensacja artystyczna. gdvż przyjeżdża na gościnny 
występ warszawski teatr „Ateneum" na czele ze 
swym twórca i kierownikiem S te fa n e m  J a ra c z e m .

S te fa n  Jaracz  ukaże się w głównej roli w sztu­
ce WT. O. Somina w przekładzie Mariana Hemara 
„ T a m a c h " . granej z ogromnem powodzeniem we 
wszystkich stolicach Europy.

Partnerką Stefana Jaracza jest znakomita ar­
tystka i reżyserka Ateneum S ta n is ła w a  P e r z a n o u r  

ska .

Zjazd Prezesów I Członków Rady Pow. Tow 
Kółek Rolniczych odbył się pod przewodnic­
twem prezesa posła dr. Gładysza. Na zebraniu 
omówiono nowy statut, zatwierdzono zarządy 
kółek w Smoszewie i Wyganowie, zatwierdzo­
no budżet na rok 1936 37 i omówiono sprawę 
zorganizowania wystawy drobiu, psów i zwie­
rząt futerkowych Ponadto zajęto się sprawą 
spółdzielczości w związku z likwidacja Komu­
nalnej Kasy Oszczędności powiatu krotoszyń­
skiego. (m. d.)

Szlachetny czyn. Mistrz rzeźnicki Antoni 
GruchaIski ofiarował dla bezrobotnych m. Kro­
toszyna 50 funtów kiełbasy w zamian za uwia­
domienie o swym ślubie, jak i wzamian za po­
dziękowania za życzenia. (m. d.)

Maturzyści na rekolekcje. Z inicjatywy ks.
prof. Stanisława Zuskosro tegoroczni maturzy­
ści gimnazjum wyjeżdżają w najbliższych dn. 
do Marszałków pod Ostrzeszowem, siedziby ks. 
Salezjanów, na 3-dniowe rekolekcje zamknięte.

(m. d.)
Egzam in io jr z a lo f c i  m s tm 'n a r ju m  Pod orze. 

wodnictwem p dyrektora Kordvla z Czarnkowa od­
był się w państw sem inarium naucz egzamin d o j­
rzałości który złożyli: Andermann F.mil Bartos/ew. 
ski Brunon, Błażejczak Ju l ja n ,  Budasz Woje.ech, 
Brzeziński Marian Chleboś Ja n  Doliński Czesław, 
Engel Jan Gellert O -k ar  Gajew ski \ndrzej G«rver» 
Bolesław Gil Józef Januschnk Bernard Jackow ski 
W ładysław Jelinek Jan  Jurkiewicz Kazimierz Koz­
łowski Alfons Krvsmański Otton Kub ak Ignacy. 
K u ;k  Otton Kwiatek Feliks Lem pa-rak Ignacy Li.  
zak Kazimierz Maciejewski Stefan Maliński Jan  Mi- 
chetis Eugeniusz Młynek Stefan Mocek Stefan O le j  
niczak S ta n s la w  Olkiewicz' Henryk Pospischil Adolf 
Pierunek Franciszek Pustkowski Antoni Przydasz 
Józef Remitz Paweł Sokn'owski Franciszek ''kup- 
niewicz Zygmunt Springel Kazimierz Struz k S ta­
nisław Szyszka Mieczysław Szczuraszek Leon Wit­
kowski Florian Witwicki Antoni Zaiąc S ta n s la w . 
Ziaika Jan  Zimmer Stefan i Zmvślonv Francuzek. 
Wśród kandydatów są również uczniowie z b semi­
narium Ostrzeszów <md ł

IW V W V V V V V V V V V V t/V V V V V V V *V V V «/V V V lM
UWAGA! UWAGA!
P rz y jm u ję  w szelk ie  obuw ie na 
m ia rę  ze w szystk ich  gatunków  
sk ó r  i zam szów  orau  w szelk ie  r e ­
p e r a c je  pa ce n a ch  b . k o rzy stn y ch

ST.  H E R B E C
O strów , nl. W ro cław sk a 4 4  

I W W W W W W W A I ^ W A W W m M l

Sprzed aże i 
róB w -  -

WILLA
Jarocinie komfortowa 9 
ubikacyj parkiety cen­
tralne ogrzewanie, pięk­
ny ogród, tanio 14.000 
Otręba Jarocin Kiliń­
skiego 2.

DO

DLA EMIGRANTÓW
4 place budowjane w 
mieście korzystnie do 
sprzedania Wplata 450 
zł za 1 morgę wprost od 
właściciela Zgł Rynek 
53 I o DO 329

DUŻA
szopa w centrum miasta 
od zaraz do wydzierża­
wienia. Zgłoszenia w re­
dakcji Dz. O 391

SPRZEDAM
dom murowany wplata 
2000 zł. Wieczorkowa 
Skalmierzyce Nowe M 
Piłsudskiego 2 DO 326

blothner
fortepian salonowy — 
sprzedam spiesznie. Of. 
Dzień. Pozn. Poznań. 
Pocztowa 9 nr 68657 

D O

Sygnatura: II Km 1641/35.
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI RUCHOMOŚCI 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ostrowie II rewiru 
Władysław Tęsiorowski. mający kancelarię w Ostro­
wie ul St Targowa nr 6 na podstawie art 602 
k. p. c podaje do publ-cznei wiadomości że dnia 
5 czerwca 1936 r. o godz 12.30 w Antoninie odbędzie 
się 1-sza licytacja ruchomości należących do Urzędu 
Rentowego w Przygodzicach składających się z 260 
m3 desek sosn wierzchołk nieobrzyn 24 mm 3—6 m 
dług., oszacowanych na łączną sumę 11.700.—

Ruchomości można oglądać w dniu Ucytacji w 
nrejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Ostrów dnia 13 maja 1936 r
KOMORNIK: TĘSIOROWSKI 
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Sygnatura: II Km 971/36
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI RUCHOMOŚCI 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ostrowie II rewiru 
Władvs’aw Tęsiorowski majacv kancelarię w Ostro­
wie. ul St Targowa nr 6 na podstawie art 602 
k. p c. podaje do publicznej wiadomości, że dnia 
5 czerwca 1936 r. o godz. 12.15 w Antoninie ul. Tar. 
tak odbędzie się 1-sza licytacja ruchomości należą­
cych do Ks Michała Radziwiłła, składających się z 
5 m3 desek sosn. nieobrz 42 cm 3—8 m dług.. 4 m3 
desek sosn nieobrz odzrmk. 35 mm.. 3—6 m. dług. 
10 m3 desek sosn. nieobrz odzimk. 26 mm 3—6 m. 
dług.. 15 m* desek sosn. nieobrz. odzimk. 18 mm 
2—6 m dług.. 40 m3 desek sosnowych nieobrzyn śno 
dkowych 30 mm 3—6 m. dług. oszacowanych na łącz­
ną sumę zł 4.240.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w 
m;ejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Ostrów dnia 13 maja 1936 r
KOMORNIK: TĘSIOROWSKI

5%

Sygnatura: II Km 1618/35
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI RUCHOMOŚCI 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ostrowie II rewiru 
Władysław Tęsiorowski mający kancelarję w Ostro­
wie ul St Targowa nr 6 na podstawie art 602 
k o c  podaje do publicznej wiadomości że dnia 
5 czerwca 1936 r o godz 11.30 w Antoninie ul Tar­
tak odbędzie się 2-ga licytacja ruchomości należą­
cych do Ks Michała Radziw-łla składających się z 
50 m3 desek wierzchołkowych nieobrzvnauvch na 
placu tartacznym od 3 354 4 mtr dług.. 24 mm 
grub oszacowanych na łączną sumę zł 2.250

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Ostrów dnia 13 maja 1936 r
KOMORNIK: TĘSIOROWSKI 

___________________________________________ 394

Sygnatura: II Km 300/35
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI RUCHOMOŚCI 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ostrowie II rewiru 
Władysław Tęsiorowski mający kancelarję w Ostro­
wie ul St Targowa nr 6 na podstawie art. 602 
k p. c. podaje do publ-cznej wiadomości, że dnia 
5 czerwca 1936 r. o godz 11-tej w Antoninie odbę­
dzie się 1-sza licytacja ruchomości należących do Ks 
Michała Radziwiłła siadających się z 1 radioapara­
tu ..Telefunken". 3 ekranów stojących jasfflvch tpa- 
rawany — antyki) stołu okrągłego z blatem z cza­
sów Ludwika XVI. 1 gdańskiego zegara antyku z r. 
1768 — oszacowanych na łączną sumę zł. 3.400

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Ostrów dnia 13 maja 1936 r.
KOMORNIK: TĘSIOROWSKI
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Sygnatura: II Km 1040'36
O BW IESZ C Z EN IE O  L I C Y T A C JI  RU C H O M O ŚCI

Komornik Sądu Grodzkiego w Ostrowie II rewiru 
Władysław Tęsionowsk majacv kancelarię w Ostro­
wie ul Sł Targowa nr 6 na podstawie art 602
k p c podaje do publ-cznej wiadomości że dnia 
4 czerwca 1936 r o godz 12-tej w Ostrowie ul D r 
Zębcowska nr 1 odbędzie się t-«za l icytacja rucho­
mości należących do Zofj: Kłosowej sk ładaiacvch 
się z 6 kamer eegłv palonej w piecu 160 tvs sztuk).
1 kasy ogniotrwali w kantorze, oszacowanych na 
łączną sumę zł 2 |00

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu ; czasie wyżej oznaczonym

Ostrów dnia 6 maja 1936 r
KO M O RN IK: T Ę S IO R O W S K I
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Sygnatura: II Km 2038/35
O BW IESZCZEN IE O  L I C Y T A C J I  RUCHO M O ŚCI.

Komornik Sądu Grodzkiego w 0*trow;e II rewiru 
Władvsław Tęsiorowsk: maiacy kancelarję w Obro­
wie. ul St Targowa nr 6 na podstawię art 602 
k p c. podaje do publ-cznej wiadomości że dnia 
4 czerwca 1936 r o godz 11 45 w Ostrow;e ul Dr. 
Zębcowska nr 1 odbędzie się 2-ga Fc'tacja rucho­
mości należących do Zofji Kłosowej składających się 
z 20 tvs cegły palonej 1 kon a gniadego. wałacha, 
oszacowanych na łączną sumę zł 750

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w 
nrejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Ostrów dnia 13 maja 1936 r
K O M O R N IK : T Ę S IO R O W S K I
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B A C Z M O Ś Ć ! ’ !
Całkowita wyprzedaż PO­
MNIKÓW Z GRANITU 
SZWEDZKIEGO Z MAR­
MURU Z PIASKOWCA 

I Z KUNSZTOWNEGO GRANITU ORAZ OGRODZEŃ ŻELAZNYCH 
Ceny znacznie zniżone z powodu mojej choroby. Daję także na odpłatę 
po znacznie zniżonych cenach

p d n o  FIKUS Oitróo)
nl. Al. Piłsudskiego 3 3  
i u lica  K ościuszki 11

O W Y T W O R N Y M  S M A K U

Lemoniadę m alinow ą
HIHlWIllBlllinillllinimilllllllilllinillllllllllUinilHIHIlil c y t r y n o w ą

pom arańczową
n a praw dziw ych sok ach  ow ocow ych i rafin ow an ym

en k rze
p o leca

Franciszek Swierkowski
W Y T W Ó R N I A  L E M O N I A D  

w O strow ic W lkp. —  K ro to szy ń sk a  n r . 2 ,  te l. 1 3 6

Tapczany - leżanki • materace
o ra z  w szelk ie  re p e ra c je  n a jta n ie j  

w ykonuje

ZAKŁAD T A PIC ER SK I

B. Konieczny
W ro cław sk a 6

dom o Brv|cczvńskiego
_______ ___________  DO 215

P ł y t y  p i e k a r s k i e
prawdziwe radeburskie. 

Gwarantowana 3-krotna wytrzymałość 
fabrykatu

Zakłady Ceramiczne „Stella"
poleca

F . S T O B I E C K I  —  OSTRÓW

R ek la m a  d źw ign ią  h a n d lu


